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Eraków, dnia 10 Lipca.
N ajb ard zie j zn a czą cą  s tro n ą  pow stania 

po lsk iego  je s t,  że, ja k  w y b u ch ło  z w łasnych 
sw ojsk ich  p rzyczyn  a  n ie  z p odm uchów  za 
g ra n ic zn y ch , ta k  też w alczy  i postanow iło  
dale j w a lczy ć  n ieza leżn ie  od ak c y j zagran i 
cznyeh  m aca rs tw  i ra c h o w a ć  g łów nie  n a  sw o­
je  s iły , z k tó ry ch  n a jpo tężn ie jsza  w y trw a­
ło ść . T ak ie  et -tnowisko św iadczy zaró w n o  
o ży w o tn o śc i ja k  o g łęb o k o  zakorzeriioneru  
uczuciu g o dnośc i w  n aro d zie . A  jed n ak  w ą t­
pim y, ab y  się z n a la z ł naw et n a jb ard z ie j z a ­
śc ian k o w y  p o li ty k , lub  zacie trzew iony  do- 
k try n e r ,  k tó ry b y  o d p y c h a ł, p o g a r d z a ł ,  lub 
lek ce w aż y ł m ożliw ą pom oc d a n ą  p rzez za ­
g ran icę  pow stan iu . O czy w iśc ie , iż za  ta k ą  
n >e u w ażam y  an i n egocyacy j an i no t o b ra - 
cający c h  się w c iąż  po  za  k o łem  rzeczy w i­
stości i m ożliw ego ro z w ią z a n ia , że n iew ie- 
rzy m y  w ż a d n ą  in n ą  sk u teczn ą  pom oc 
ja k  ty lko  z b r o jn ą , i ze u w ażam y  ty lko  w ojnę 
ja k o  jed y n y  m ożliw y ś ro d e k  p o p a rc ia  s p ra ­
w y  polskiej. O tóż ro z w aży ć  chcem y o ile 
P o ls k a  liczyć m oże n a  p o d o b n ą  pom oc i 
o ile  i ja k  ra c h o w a ć  n a  n ią  może.

T u  zdan iem  naszem  za ró w n o b y  w  b łę ­
dzie b y li ci, k tó rzy b y  p rzy p u szcz a li, iż m o ­
c a rs tw a  n ieochybn ie  b ezp o śred n io  i z do ­
bre j woli sp ieszn ą  w y ra c h o w a n ą  n a  g o ­
dziny  p rzy n io są  P o lsce  p o m o c , ja k  ci k tó ­
rzy b y  pom ija jąc żyw y fa k t eu ropejsk ie j 
s tro n y  kw esty i; u trzy m y w ać  ch c ie li, iż ta  
pom oc je s t n iem o żliw ą, iż d a lszą  je s t dzi­
siaj ja k  k ied y k o lw iek , i że a k c y a  m ocarstw  
nie p rzek ro czy  n igdy  g ran ic  d z ia ła n ia  d y ­
plom atycznego. P ie rw sze  ro zu m o w an ie  b y ­
ło b y  zaró w n o  fd łszy w em  ja k  zgnbnem . P tz e - 
n o siło b y  bow iem  p u n k t ciężkości z k ra ju  na 
z a g ra n ic ę , d a ło b y  pow ód do m ylnego z a p a ­
try w a n ia  się n a  obow iązk i n a ro d u , p rz ed ­
s ta w ia ło b y  w  zbyt różow ych  k o lo rach  i zbyt 
ła tw em  dop ięcie  w ielk iego  lecz  trudnego  
celu , n a re szc ie  s ta w ia ło b y  w  lo icznej k o n ­
s e k w e n c ji  m o cars tw a w zględem  P o lsk i na  
s tan o w isk u  o p itk u ń czem  a  n ie pom ucniczem  
D rug ie  zaś p rzypuszczen ie w y p ły w a ćb y  ty l­
ko  m ogło  z m izan trop ijnego  usposobien ia, 
po m ija ło b y  n iezaprzeczony  f A t  istn ien ia 
sp ra w y  po lsk ie j ja k o  k w e s fyi europejsk ie j, 
zaw iązan y ch  n e g o c y a c y j, ogólnego za jęcia  
opinii p u b lic z n e j, s ło w em  odosobn iałoby  
P o lsk ę  od cy w ilizo w an eg o  św ia ta  i w y k lu ­
cza ło  ją  ja k o  czynn ik  rów now ag i eropej- 
skiej.

N iezaw odnie m o carstw a i d y p lo ro acy a  nie 
p o k a z a ły  d o tąd  an i d o b ie j w o li ,  an i p rz y ­
jaznego  u sposob ien ia  d la  sp raw y  p o lsk ie j, 
a lb o w iem  tak o w e  m u sia ły b y  b y ły  w  dzisiej 
szych okolicznościach  ob jaw ić  się pośp iechem  
w  d z ia ła n iu , co w ięcej n iew y p e łn iły  n aw et 
obow iązków  sw oich  w zględem  P o lsk i, co ją  
znów  u w a ln ia  od w szelk ie j w zględności dla 
zag ran icy . A m im o tego ta k  m o cars tw a  ja k  
d y p lo m acy a  u jęły  sp raw ę  p o lsk ą  w  ręce , bo 
Jej pom inąć n ie  m ogły . Jestto  w ięc  dow o- 

em , i e n ie sy m p aty e , lecz in te re sa  w yw o- 
a  y a k c y ę  dyp lom atyczną . T am  zaś  gdzie 

in te ieea  gą m o to ram i, tam  a k c y a  ustać  nie

m oże, fam  z n a tu ry  rzeczy  sp ra w a  musi 
zna leść  za ła tw ie n ie  i k o n k lu z ję . Ż e jej zaś 
znaleść n ie  m o żn a  ja k  ty lk o  w z u p tłn e m  
zaspoko jen iu  dążeń  P o la k ó w  a  że p rz e k o ­
nani jest; śm y, iż R o sy a  do b ro w o ln ie  n ie za ­
spokoi ich n a le ż y c ie , w ięc do lo icznej do ­
chodzim y konklu/.yi, iż s iła  w y p ad k ó w  prze­
mieni in te rw e n cy ą  d y p lo m aty czn ą  w zb ro jn ą  

W ątp ić , poin ja ć ,  n e g o w ić , m ożliw ą po ­
m oc z z ag ran icy  zd a je  nam  się w ięc zu p e ł 
nie bezm yślnem . M am y p rzed  oczam i nie­
zap rzeczo n y  fa k t,  iż k w esty a  p o lsk a  p o sta ­
w io n ą  zo s ta ła  p rzez  gabinety . A py tam y  się 
c z y —  pom im o w sze lk ich  zw łok  i n ied o s ta ­
teczności w  tern p o s ta w ie n iu —  znajdziem y 
w dziejach naszych  chw ilę , w  k tó re jby  b a r ­
dziej siln ie  i bard z ie j s tan o w czo  p o staw ioną 
z o s ta ła ?  Jeże li w ięc  daw nie j zby t w ielk iem  
by ło  złudzen iem  ra ch o w ać  n a  p om oc o b cą , 
czyżby dziś  n ie  b y ło  zbyt w ielk iem  zw ątp ie­
niem  n eg o cacy j jej m ożliw ość? Tem  bardzie j, 
że a c z k o lw iek  ch c ian o b y  o d e rw a ć  sp raw ę  
polską od sp raw y  pow stan ia , to n iezap rzeczo ­
ną je s t p ra w d ą , iż w łaśn ie  to p ow stan ie  jak  
b y ło  punk tem  w y jśc ia  d la  E u ro p y , tak  jest 
i jed y n ie  ono być m oże p o d staw ą  i bodźcem  
do dalszego  d z ia łan ia . Z tąd  zaś w ażny wy­
p ły w a  w n io sek  że po raz  p ierw szy  m oże 
P o lsk a  trzy m a k lu cz  sy tu aey i w  rę k u  i ż e , 
aczk o lw iek  u s iłu ją  o niej ro z p raw ia ć  bez 
niej nie z d o ła ją ,  bez n iej n ic  o niej 
postanow ić. T ym  sposobem  n iezaw odn ie  
A e y a  d y p lo m aty czn a  jes t ty lko  k o n sek w e n ­
c j ą  a k c j i  p o w stańczej; a  d piero u w ierzy li­
byśm y w m ożność u s tan ia  p ierw szej, gdyby 
d iu g a  p rz e rw a n ą  z s ta ła . P rzed tem  je d n ak  
zd ro w y  rozum  m e m oże przypuścić , aby trzy 
w ie lk ie  m o cars tw a  podnosiły  jed n e  z n a j­
w ażn iejszych  kw esty j eu ropejsk ich  n a  to, 
ab y  zab aw iw szy  się n ią  ja k iś  czas, po rzuciły  
ją , aby  p o zw o liły  n a  w ytępienie lub  cią 
g łą  r e w o lu c ję  w P o ls c e , s łow em  ab y  nie 
zo sta ły  zmusz- ne do o b ran ia  jed y n eg o  ś ro d ­
k a  prowadzącego do za ła tw ien ia . M ożemy 
p rzy p u śc ić , iż n ie jed en  m ąż s tan u  m ógł 
być przeciw nym  podn iesien iu  k w esty i p o l­
skiej; lecz  m ezaw o d n ie  n ie m asz an i jed n eg o  
który by p rzy p u śc ił m ożność zo staw ien ia  jej 
bez za ła tw ien ia , sk o ro  raz  po d n iesio n ą  zo ­
s ta ła . P rzy p u szczen ie  też to nigdzie się d o ­
tąd  n ie  po jaw iło  an i w  najm tp rzy cb y ln ie j- 
ezych n am  dzienn ikach  an i w otiayalnych  
ośw iad czen iach

1 w  sam ej rzeczy , czy sob ie kto w y o b ra ­
zić potrafi p różnię  zam ęt, c h a o s , k tó reb y  
n astąp iły  gdyby  sp ra w a , o k o ło  k tó re j k ry s ta ­
lizują się dziś w szystk ie  in te re sa  i a lian se , 
n a  raz  sam a  u p a d ła  lub opuszczoną zo s ta ­
ł a ?  Czyż tak ie  p rzypuszczen ie  je s t m o ili- 
w em ? M ocarstw a m oże n ie chcą, lecz  b ęd ą  
m usia ły  za ła tw ić  k w esty ę  p o lsk ą . In teresa  
t&k się zaw ikłfcły , że n ie  d o b ra  w o la ,  że 
nie sy m p aty e  m o cars tw  p rz y jd ą  w pom oc 
P o lsce , lecz  s iła  w y p ad k ó w . D la  tego  też 
grzesznym by by ł  n a d e r  t e n , k tó ryby  pom i­
j a ł  lub  nie ch c ia ł zrozum ieć ca łe j w ażności 
chw ili obecnej i k tó ry b y  pod fo rm ą  zw ą tp ie ­
n ia w  p o im c  zag ran iczn ą , z a s ła n ia ł  w łasn e  
zw ątp ien ie  lub  egoizm . N ie, nigdy n ie  b y ło

d la  O jczyzny w ażn ie jszej ch w ili; nigdy nie 
by ło  jej danem  u jrzeć  się ta k  blisko kresu  
sw ych życzeń— lecz pod  w arunk iem , iż n ik t nie 
u stan ie  tuż p rzed  m etą  N igdy, bo n gdy 
p rzysz łość  n ie b y ła  do tego sto p n ia  w  w ła ­
snych rę k ach  n a ro d u ;  nigdy bo n gdy  s k u ­
teczna pom oc z a g ran icz n a  nie b y ła  bardziej 
za leżną od w łasn eg o  po stęp o w an ia  i pocho­
d zą cą  z s iły  w y p a d k ó w  i k o m p h k acy j in ­
teresów  a  n ie  z ła sk i.

A te ra z  przejdźm y do p rak ty czn eg o  po­
g ląd u  n a  dzisiejszy stan  kwestyi. D alszy  
p rzeb ieg  sp ra w y  za  g ran icą  za leży  od  od 
pow iedzi R jsy i.  P rzypuśćm y  n a jp ie rw , że 
M oskw a o d ep ch n ie  w szelk ie  p ro p o z y c je . 
Czyż m o cars tw a  za d o w o ln ią  się tą  odm o­
wą? Nie— a  wrięc  p o s ta w ią  ostrze jsze w a ru n ­
ki, a  w k o n k lu zy i b ęd ą  m usiały  je  p o p rzeć  
euergiczniej8zem i ś ro d k am i.

M oże znów  R osya p rzy jąć  sześć punktów , 
lecz o d ep ch n ąć  zaw ieszen ie  b ron i i k o n fe ­
re n c je .  Czyż m o cars tw a  nie b ęd ą  p rzy m u ­
szone poprzeć energ iczn ie j ty ch  dw óch  Jpun- 
k tów  i to aby  zn s le ść  w yjście  z tej kw esty i?  Lecz 
dajm y n a  to  R osya p rzy sta je  na w szystko  i kon- 
fo ren cy a  się zb iera. A lbo w ięc w tak im  razie  
k o n fe ren ey a  z e rw an ą  zostan ie, a  w tedy  n iep o ­
d o b n a  p rzypuścić , ab y  to ze rw an ie  s ta ło  się po ­
w odem  opuszczen ia  sp raw y ; a lb o  też d o jd ą  
n a  n iej do  porozum ienia, a  w ten  czas P o lsk a  
n ieprzy jm ie u k ła d u  o p arteg o  n a  sześciu  p u n ­
k tach  i d sle j w a lc zy ć  będzie. C zyż m o car­
s tw a  rozg n iew an e  n a  n ią  opuszczą k w esty ę?  
N ie, bo nie z m iłości d la  P o lsk i d z ia ła ją , 
lecz d la  zap ew n ien ia  w łasn y ch  in teresów , 
k tó re  to zap ew n ien ie  o k reśliły  fo im u łk ą  
^P o staw ien ia  P o lsk i w trw a ły ch  w a ru n k ach  
pokoju .” P o n iew aż  zaś w tem  przypuszczeniu  
pokój m niej, niż k ied y k o lw iek , by łby  zap e­
w nionym , przeto  szu k aćb y  m u sia ły  m o c a r­
s tw a  da lszy ch  ś ro d k ó w  dla osiągn ięc ia  o- 
W tgO  Celu.

G dybyśm y w zby t czarn y ch  ko lo rach  
p rzedstaw iali po ło żen ie  sp raw y  po lsk iej za 
g ra n ic ą  w b łą d  byśm y w p ro w ad za li opinię 
a  srogo  g rzeszy libyśm y p rzec iw  m ej g d y ­
byśm y m e m ó w ili—  że ró w n ie  za  g ran icą
ja k  w ew nątrz  k ra ju  ch w ila  je s t  s tan o w cza .

Znane są czy teln ikom  b a rb a rzy ń sk ie  i dzi­
kie ś ro d k i, jak iem i n am iestn ik  rząd u  m o­
sk iew sk iego  n a  L itw ie, M ura w iew , p ro w ad zi 
z p o lecen ia  tegoż rząd u  s tra szn ą  w ojnę w y ­
tęp ien ia p rzec iw k o  ca łe j ośw ieconej lu d n o ­
ści po lsk iej w  tej o bszernej po lsk iej p ro ­
w in c ji. Z nane  p ro sk ry p e y e  ca ły ch  stanów , 
m ordy  za  w y ro k iem  i bez w y ro k ó w , kon- 
fiUkaty, k o n try b u c y e , uo rg am zo w an j’ ra b u ­
nek , k tó ry  n a k a z a ł  M uraw iew  w ojsku  i b an ­
dom  spędzanym  przez jego  pom ocników  
h a jd am ak o m , rzez ie  do k tó ry ch  pchnął, n a j­
ciem niejszą  k la sę  sp ó łe c z e ń s tw a , sta row ier- 
ców  i ro zk o ln ik ó w , a  p opchnąć  usiłu je  inne 
k lasy  ludu . Z n an e  są  uw ięz ien ia  tysięcy 
o b y w a te li, w yw ożen ia  codz ienn ie  ca ły ch  
tłum ów  n a  S jb e ry ę ,  k a 'o w a n ie  w ięźni po 
lochach  i tu rm ach , sieczenie k o b ie t rózgam i 
za  ża ło b ę . Z n an y  n a k o n ie c  c a ły  sze reg  u-

kazów , in stru k cy j i ro zporządzeń  tego n a ­
m iestn ika ce sa rsk ieg o , k tó re  pow tó rzy liśm y  
z u rzędow ego  Kuryera Wileńskiego, a  w k tó ­
rych  z ca ły m  cynizm em  zastó so w an e są  ja ­
w nie najp rzew ro tn iejsze za sad y  b u rzące  Spó- 
łeczn o ść ; po lecone je s t ,  p o d żeg an ie  ob ietn i 
c a m i, zyskam i łu p ó w , nam ieję tność  n a jc ie ­
m niejszej k lasy  sp ó łe c z e ń s tw a ; n a k a z a n a  
grabież cudzej w łasn o śc i i „oczyszczen ie"  
p ro w in c ji  od  ośw ieceńszych  stanów .

L ecz chociaż to w szystko  znamyr, trudno  
jeszcze u w ierzy ć  p raw ie  oczom , czy ta jąc  w 
u rzędow ym  Kury erze W ileńskim  z Ig o  lip ca  
św ieże ro zp o rząd zen ie  M uraw iew a, w ydane 
16 (2 8 )  czerw ca  a  n ak a zu jące  najw yraźn ie j 
nie ty lk o  sek w e s tr  n ieruchom ości lecz  w prost 
puszczen ie  w o jsk a  i w ło śc ian  n a  rab u n ek  
m ajątku  a  staw ien ie  jeg o  w ło śc ic ie la  przed 
ią d  w ojenny , t. j. sk az an ie  go n a  śm ierć 
lub n a  S y b e ry ę , z a  to  j e d y n i e ,  że nie 
d o n ió sł o p o jaw ien iu  się w  sw ej wsi ja k ie ­
go o d d z ia łu  pow stańczego . N ak azu je  przeto  
p rokonsu l ro sy jsk i sek w e s tr  i ra b u n e k  m ają ­
tku ; a  sk az an ie  w łaśc ic ie la  n a  śm ierć  lub  do 
m in , jeże li (ch o c iaż  n ie  je s t u rzęd n ik iem ) 
n i e  s t a n i e  s i ę  n a t y c h m i a s t  p o l i c y -  
a n t e m  m o s k i e w s k i m  gdy n a  jeg o  grunt 
w e jd ą  po w stań cy . L ecz  to  jeszcze n ied o sy ć . 
Szalony ro z k az  M u raw iew a idzie dalej: n a ­
kazu je  on, d la  tego , że w łaśc ic ie l nie s p e ł­
n ił o b o w iązk u  p o liey an ta  m o sk iew sk ieg o , 
sk az ać  nie ty lko jeg o  i z a b ra ć  mu m ają tek , 
lecz k a ra ć  c a łą  j e g o  r o d z i n ę .

Z astósow anie  i w ykonan ie  tego b a rb a rz y ń ­
sk iego  ro zk azu  d a l e j  j e s z c z e  s i ę g a ;  a 
n ie m ów im y tu o fak ty czn em  jeg o  p rz ek ro ­
czeniu , lecz o jego reg u la rn em  zastósow aniu , 
o w y k o n an iu  ta k ie m , k tó re  ja k o  p rz y k ła d  
ló w n o cześn ie  z obw ieszczen iem  ro zk azu  u- 
rzęd o w o  og łoszonem  zo sta ło . W za s tó so w a­
niu tem  nie tylko, że za  n ied o n ies itn ie  o 
o ddzia le  p o w stań có w  zrab o w an o  w  p o w y ­
żej oznaczony  sposób  m a ją tek  p ry w a tn eg o  
o b y w a te la , k a z a n o  dostaw ić  go pod s ą d ,  
za b ran o  m ienie c a łe j jeg o  ro d z in ie , lecz 
n ad to  uw ięz iono  jeg o  s łu ż ą c y c h , a  new et 
u w i e z i o n o  r z ą d c ó w  i d z i e d z i c ó w  s ą ­
s i e d n i c h  m a j ą t k ó w ' ,  k tó re  im  zab ran o  
„ w y rugow aw szy  z nich ich ro d z in y " , fo lw ark  
zaś p ierw szego w ła śc ic ie la  do szczętu sp a ­
lan o  i zburzono. T ak i „ a k t  spraw ied liw ości41 
o g łasza  z ca ły m  cynizm em  M uraw iew  w u- 
rzędow ym  dzienniku , rów nocześn ie z obw ie­
szczeniem  ro zkazu! Nie będziem y się dalej 
ro zszerzać  w u w ag ach , gdyż w ym ow niej od 
w szelkich  k o m en tarzy  p rzem ó w ią  nag ie  sło- 
w7a  ro zk azu  i urzędow y opis p rz y k ła d u  ja k  
je s t w y k o n y w an y . Oto ja k  brzm i rozkaz:

„Zalecenie p. jenerał-gubernatora naczelnikom 
gubernij toileńskiej, grodzieńskiej i mińskiej z d. 
16 (28) czertcca 1863 r.

„Z dochodzących do mnie doniesień uważam, 
że wielu obywateli zaopatrują znajdujące się w ich 
folwarkach bandy powstańcze w żywność, unie­
winniając się przymusem, którego jakoby przy tem 
doznają i niedając zaraz ZDać najbliższym do- 
wódzcom wojsk o znajdowaniu się w ich mająt­
kach band powstańczych, o zjawieniu się których 
wiedzą zawczasu, gdyż bandy te głównie złożone 
są z ich synów, krewnych, znajomych lub służą­
cych.

„Mając to na względzie, zalecam W. Ekscelen- 
cyi uczynić rozporządzenie, ażeby względem oby­
wateli, którzy dostarczą bandom powstańczym ia- 
kiejkolwiek żywności, albo nie uprzedzą uajblii- 
szych komend 0 znajdowaniu się to ich majątkach 
band, zastósowywauy był z cają ścisłością § 19 
instrukcyi dla urządzenia wojenno-cywilnenego za­
rządu w powiatach, t. j ażeby na majątki ich nie­
zwłocznie nakładany był sekwestr, a  znajdujące się 
w tych majątkach zboże, owies i inne zapasy, o- 
brócone były na przeżywienie wojsk; konie zaś i 
wozy, na urządzenie środków przewozowych. S a ­
mych zaś obywateli i  rządzców ich brad pod strai 
i  oddawać pod sąd wojenny, a fam ilie ich rugować 
niezwłocznie z majątków. (Podpisał) jenerał pie­
choty Murawiew 2.*

P o d  tym  ro z k aze m  u m ieszczone je s t n a - 
s tępu jące  u rzęd o w e sp ra w o zd an ie  o jed n em  
jeg o  zastó sow an iu :

„Banda powstańców składająca się z 50 ludzi, 
przyszedłszy 13 (25) czerwca do wsi Bohdanańce 
w powiecie trockim, gub. wileńskiej, schwytała 
włościan Jana Sedelewskiego, Jana Stefanowicza 
i Kazimierza Dziadowskiego, znajdujących się w 
straży wiejskiej i powiesiła ich.

„Jenerał-gubernator, przekonywując się z donie­
sienia o tym wypadku, że powstańcom dopoma­
gali ekonom i łowczy majątku Bohdanańce i że 
pierwszy z nich groził włościanom składającym 
straż wiejską, że z nimi prędko się rozprawią, 
rozkazał niezwłocznie uskutecznić na miejscu n a j­
ściślejsze badanie w tym przedmiocie i jeżeli rze­
czywiście okaże s ię , że właściciele lub rządzcy 
okolicznych folwarków pomagali powstańcom, to 
zabrawszy natychmiast zboże i całą ruchomość w 
tych folioarkach, pierwsze użyć na przeżywienie 
wojsk, a ostatnią przedawszy, wynagrodzić nie­
szczęśliwe familie, które ucierpiały (?) od powstań­
ców. Folwark zaś przy wsi Bohdanańce, gdzie zo­
stali obwieszeni włościanie, zburzyć do szczętu na 
postrach i dla przykładu innym, liządzców i dzie­
dziców tak wspomnionego folwarku jako i  leżących 
W pobliżu, którzy dawali pomoc powstańcom, nie­
zwłocznie wziąść pod areszt i odstaicić do wileń­
skiej komisyi śledczej razem ze śledczą o nich spra­
wą, zakomunikowawszy naczelnikowi gubermi o 
nałożeniu sekwestru na wszystkie ich majątki iwy-  
rugowawszy z ich rodziny obywateli i rządzców. 
Rodzicom zaś włościan pokrzywdzonych wydać po 
100 rsr. k_żdej.

„Z uskutecznionego badania pokazało się , że 
ekonom folwarku Granopole, obywatela Seweryna 
Romera, Floryan Wansowiez i łowczy z tegoż fol­
warku, Adam Łapiński, wedle własnego ich zezna- 
nia, byli w bliskich stosunkach z powstańcami, 
dostarczali im żywności i dawali przytułek, a  we­
dle wskazań wielu włościan podejrzaui są prócz 
tego i o uczestnictwo w spełnionem przez bunto­
wników przestępstwie. Sam zaś dziedzic pomie- 
nionego folwarku, obywatel Romer wiedział o s.o- 
sunkach z powstańcami służących u niego ofcyaii- 
stów, tem bardziej, że powstańcze bandy bardzo 
często zachodziły do jego majątku.

„ W skutek tego i na zasadzie wyżej wzmian­
kowanego rozporządzenia jenerał-gubernato ra 
Wonsowicz i Łapiński aresztowani i oddani w roz­
porządzenie wileńskiej śledczej komisyi, „a ma­

jątki obywatela Seweryna Romera nałożony został 
sekwestr, a folwark Granopol zburzony do szczętu. 
Obywatel Romer z powodu nieobecności nie zostuł 

jeszcze wzięty. Rodzicom pokrzywdzonych włościan 
wydano 300 rubli."

U rzędow o w ięc o g łoszono , że  za sek w e- 
s tro w an o  ca ły  m a ją te k  S ew e ry n a  R om era, 
zburzono do szczętu  jed en  z jeg o  fo lw a rk ó w , 
n ak azan o  go o d d a ć  p e d  sąd  w ojenny, p o ­
lecono  uw ięzić sąs iad ó w  i z a b rać  im m a­
ją tk i z a  to :  „że  o b y w a te l R o m er w ied z ia ł 
o s to su n k ach  z p o w stań cam i s łu żący ch  u  
niego ofieyalistów .”

Część literacko - artystyczna.

PARĘ SŁÓW 
o trzecim tomie monumentalnego dzieła 0 . Theinera 

1 etera Monumentu Połoninę et Lithuaniae
przez

tii/sta u-a K u lc zy ck ie g o .

1 6 8 3  (Dal3Zy C’9&), - . -A*, 'Z  września. Innocenty XI dziękuje So-
zdohytą c^orĄgiew Mahometa pod Wiedniem

k a J d tŚ f ,  sławi gorliwość
J .! ,. y  1 wic. króla neapolitanskiego

** *
1688 10 paźdz. Jan j s 0bieski oznajmia Pa­

pieżowi chwalebne zwycięstwo odniesione przez 
wojsko polskie pod Parkanami w Węgrzech i prze- 
sy>a mu obszerne sprawozdanie.

> 0 8 3  16 paźdz. Innocenty XI prosi Jana So- 
ueskiego by pomagał cesarzowi przeciw zbunto- 
wanenin Tekelemu.
p an;®.®® 28—30 paźdz. Jan Sobieski uwiadamia 
kato lT f-° Wzi?c>u Ostrzycbomia i przywróceniu <j0 

, . c. leSo obrzędu fary poświęconej Bogarodzi- 
ra pr?,ez 140 lat za meczet bisurmanom słu­

żyła; oznajmia przytein iż nie może odnosić 
a szyc nad Turkami zwycięstw dla braku ży- 

• n.osf1 Ł  .a ,®°rowego powietrza, i że zniewolon 
jest do Polski wracać. Prosi nadto Ojcaś. by ce- 
' - vy°. ^u h o d n ie  przywrócił i skłonił książąt 
chrześc,ańshch, mianowicie zaś króla francuskie- 
npr-L-* wenecką, carów moskiewskich i szacha 
i cP; ; ‘5 °  j  BPr /y mierzenia się z królem polskim 

zem dla wypędzenia Turków z Europy i

zA zyi; kończąc wyraża nadzieje, i iż dawne gre- 
cko-wschodnie królestwo pr/ywrócone zostanie po­
wagą papieską.

1683 lipiec— październik. Cyfry i depesze X. 
Pa'lavicini o ówczesnych sprawach: układy z Mo­
skwą ; przyjazd posła cesarskiego hr. della Torre 
do Warszawy, ażeby skłonić króla do wyruszenia 
natychmiast w pole; usiłowania nuncjusza w tym 
względzie; modły pospolite o szczęśliwy skutek 
wyprawy; opis ceremonii błogosławienia króla id ą ­
cego na odsiecz Wiedniowi; tkliwa jego pobo­
żność w tej okoliczności; elektor brandeburski; 
pochód wojsk polskich i świetne ich czyny pod 
Wiedniem i w Węgrzech; sprawy i położenie Pol­
ski podczas niebytm ści króla; szlachetne postę­
powanie królowej i nuneynsza apostolskiego; wdzię 
czność Polski dla Papieża i dla Stolicy ś.

1 6 8 3  8—10 listop. Arcybiskup z Rbeims win­
szuje P ap ieżo w i oswobodzenia Wiednia i zapewnia 
go, że nawet Ludwik XIV jest niem zadowolony; 
to samo oświadczenie biskupa z Beauvais.

9 6 8 3  II listopada. Jan Sobieski oznajmia 
Papieżowi powrót swój do Polski, i że po drodze 
wyparł Turków ze Szczecina, a dwa meczety do 
obrzędu katolickiego przywrócił.

1 6 8 3  2 0  g ru d n ia . Stan wojska zaporoźskiego 
utrzymywanego kosztem Innocentego XI.

1 6 8 -1  1 stycznia. Innocenty XI chwali rycer­
skie sprawy Jabłonowskiego, Sapiehy, Sieniaw- 
skiego i Ogińskiego w tureckiej wyprawie.

1 6 8 4  24 stycznia. X- Pallaviciui, uwiadamia 
kardynała Cybo o znalezieniu obrazu Bogarodzicy 
w okolicach Wiednia, nie długo przed oswobodze­
niem miasta z rąk tureckich, a na którym znaj­
dowały się dwa napisy dające się zastosować do 
Jana Sobieskiego

1684 27 marca. J. Sobieski zwiastuje Papie­
żowi i kardynałowi Cybo zawarcie przymierza mię­
dzy Polskąj Austryą a Rzplitą wenecką i prosi aby

był poręczycielem onego-
1 6 8 4  26 lipca. X. Pallavicini zawiadamia P a ­

pieża o uroczystym obrzędzie doręczenia święco­
nego kapelusza i miecza królowi, a święconej róży 
królowej lmci.

1 6 8 4  27 lipca. Innocenty XI wzywa królowę 
polską, aby przestała wzbudzać królowi coraz no­
wych przeszkód do wyruszenia w pole przeciwko 
Turkom.

1 6 8 4  5—12 sierpnia. Innocenty XI zwiastuje 
Leopoldowi I, iż kwoli jego prośbom ustanowi! 
święto Najświętszego Imienia Maryi na pamiątkę 
oswobodzeuia Wiednia w całym kościele, i win­
szuje tak jemu jako  i królowi polskiemu i księciu 
lotaryngskiemu nowych zwycięstw nad Turkami 
odniesionych.

1 6 8 5  25 sierpnia. Innocenty XI obiecuje J a ­
nowi Sobieskiemu zalecić Ludwikowi XIV w. kan­
clerza koronnego jadącego po zasiłki na turecką 
wojnę.

1 6 8 5  9 września. Ojcec C. M. Vota jezuita u- 
wiadamia kardynała Cybo o pamiętnych rycer­
skich sprawach przeciw Turkom i o wzięciu do 
niewoli posła tureckiego; list w. wezyra do hana 
tureckiego znaleziony u tego posła.

1 6 8 5  16 icrześnia — 30 października. Instru- 
keya dana przez Jana Sobieskiego księciu Hiero­
nimowi Lubomirskiemu posłowi nadzwyczajnemu 
do wiedeńskiego dworu, względem dalszego pro­
wadzenia tureckiej wojny i oblężenia; odpowiedź i 
postanowienie cesarskie w tej mierze.

1 6 8 5  10 — 12 października. Jabłonowski lie 
tman w. k. i Ojciec Bonesana teatyn jalmużnik i 
skarbnik papiezki przy wojsku polskim zawiada­
miają X. Pallavicini o prześwietnych zwycięstwach 
odniesionych przez 14,000 Polaków nad 50,000 
Turków i Tatarów pod Borowem, Zuszką i Lachow- 
cem w Bukowińskich lasach.

1 6 8 6  8 stycznia. X. Pallavicini zawiadamia

kardynała Cybo o mniemanem małżeństwie księ­
cia Lubomirskiego braciszka zakonu maltańskiego 
a marszałka w. k. i o swych usiłowaniach, aby ta­
kowemu przeszkodzić.

1686 28 lipca. X' Pallavicini zawiadamia Pa­
pieża o mądrych rozporządzeniach dotyczących 
duchowych i cielesnych potrzeb wojska polskiego 
idącego na Turka.

1686 2 września. Królowa polska, prosi Pa­
pieża, aby jak  najrychlej zatwierdził nominacyę 
biskupa poznańskiego na arcybiskupstwo gnie­
źnieńskie.

1686 29 września— 10 paźdz. Królowa pol­
ska rozwodzi gorzkie żale przed Papieżem za to 
iż nie obdarzył purpurą biskupa z Beauvais jedno­
cześnie z XX. Radziejowskim, Denhoffem i Palla- 
vicinim na ostatnim konsystorzu i zawiadamia go 
o chwalebnych zwycięstwach odniesionych przez 
króla nad Tatarami w Wołoszczyznie: urzędowe 
sprawozdanie z tej wojny przesłane kardynałowi 
Pallaviciniemu nuneyuszowi apostolskiemu.

1687 12 marca. Marcin Zamojski podskarbi 
w. k. prosi papieża o potwierdzenie przywilejów 
akademii zamojskiej i wzbogacenie jej nowemi.

(Dokończenie nastąpi.)

BITWA POD MACIEJOWICAMI
dnia 10 października 1791. 

p r z e z  Ijeonn Wegnera.
(D okończenie)

Stary kozak, który podobno służył już w woj 
nie siedmioletniej, nazwiskiem Potopyn, doręczył 
jenerał porucznikowi pugilares, mały złoty zega­
rek, pierścień i pięć dukatów. Zapewniając go,

i i  nic nadto więcej przy Kościuszce nieznalazł 
mówił, iż na przypadek śmierci Kościuszki zane- 
wne mu jeneral-porucznik przedmioty te znów 
zw róci; jeżeli zaś pozostanie przy życiu, natenczas 
sam Kościuszko pozostawi mu niezawodnie cokol­
wiek z tego na pamiątkę. Na zapytanie jenerał- 
poruczmka, jakim  sposobem Kościuszko dostał 
się w ręce jego, odpowiedział Potopyn, że w chwi­
li kieuy lima polskiej piechoty porzuciła się na 
ziemię, spostrzegł Polaka, który z prawego skrzy­
dła podążał konno i samotrzeć w stronę zagaje­
nia; co naprowadziło go na mniemanie, iż to 
musi byc jeden z naczelnych oficerów polskich 
chociaż nie mial munduru na sobie i na bardzo 
lichym jechał koniu. (Kościuszko ubrany był pod­
ówczas w białą krakowską kapotę chłopską ob­
szytą czarnemi taśmami, we fioletową jedwabną 
kamizelkę, szare spodnie i okrągły kapelusz - a 
pom waż poprzednio już 2 konie pod nilI1 zab(t 
dla tego jechał wówczas na lichym koniu które­
go mu podał prosty jeździec polski). Opowiadał 
dalej Potopyn, iż poskoczyl Za nim i wołał na 
mego, ażeby stanął i poddał się. Kiedy jednakże 
na to niezważal, ukłuł g0 piką, będąc dość blis­
kim niego. Kościuszko wygiął się* tak daleko w 
prawo, iż go tylko lekko w lewy bok zadrasnął 
(rana ztąd była tez uader nieznaczna), poczem za- 
raz wypuścił za nim pikę powtórnie, a me mogąc 
go dobrze dosięgQąć> nkłuł konia jego w lewV 
bok tak mocno, że koń z boleści dal szczupaka 
a spadając, zagrzązł aż po szyję w bagnie. Ko­
ściuszko spadł przez głowę kouia i Zatouał pra­
wą ręką w której trzymał pałasz, aż pod ramio­
na podobnież w bagnie. Teraz zabierał się do za* 
zgania go na śmierć; i jedynie w skutek wołania 
fiężko rannego polskiego kozaka, niedaleko ztam- 
tąd leżącego: „uie zabijaj go, jest to Kościuszko," 
wyciągnął dzidę swoją szybko z krzyża Kościu 
szki (rana była także tylko jeden cal głęboka)
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I w y d a jąc  tak ie to  ro z k azy , p e łn ią c  tak ie  
„a k ta  sp raw ied liw o śc i”, rz ąd  m osk iew sk i ne- 
gocyuje rów nocześn ie  z zach o d n iem i m o car­
stw am i o k o n cesy e  d la  P o lsk i, zapew nia je  
w  sw ych n o tach  o sw ej „ ła sk a w o śc i i do ­
b rych  ch ęciach  d la  P o la k ó w ” w zy w ając , ab y  
p rze to  jem u sam em u za ła tw ien ie  sp raw y  
po lsk ie j p o zo staw iły  ; m o cars tw a  zaś zach o ­
dn ie , w idząc tak ie  a k ta  i c zy ta jąc  taki© ro z ­
k azy , p o zw a la ją  się łu d z ić , choc iaż  zaiste 
w iedzą, że  są  łu d zo n em i; zam iast z orężem  
w rę k u  p i ło ży ć  k re s  n iew y sło w io n em u  b a r ­
b a rzy ń stw u , o co  w zy w ają  w szystk ie n a ro ­
d y ;  m o carstw a  za ch o d n ie  czek a ją , a ż  b a r ­
b a rz y ń c a  w ytęp i c a łą  o św ieceń szą  ludność 
p o lsk ą  w p ro w in cy ach  daw niej P o lsce  Z a­
branych . Jeżeli tego  nie zd o ła  uczynić, to  
n ie  m o carstw  zach o d n ich  je s t w in ą ; bo one 
zw le k a jąc  a  zw odząc , czy n ią  w szystko  co 
m ogą, a b y  M oskw a p la n  swój w y k o n a ła . 
L ecz p ró cz  nich, je s t Bóg, jest o w a  m o rd o ­
w an a  ludność, k tó ra  w yciąć się w p ień  nie 
dozw oli. A ch o c iaż  p ań s tw a  sąs ied n ie  nie 
p o zw a la ją  tej m o rd o w an e j ludnośc i sp ro w a ­
d zać  lep sze j b roni n a  o b ro n ę  ży c ia  i w o l­
n o śc i; to  p rzec ież  ta  lu d n o ść  ko są , la n c ą  i 
s trze leck im  o rężem  broni się już pięć m ie 
eięcy przeciw  h o rd o m  rosy jsk im  ; —  i jeżeli 
en e rg  ę w w a lc e  podn iesie  do  tego stopnia, 
do jak ieg o  p o d n io sła  rezy g n acy ę  n a  śm ierć, 
jeże li ta k  p o w szech n ą  będzie o b ro n a , jak  
je s t p o w szechny  i w szystk im  zag raża jący  
n ap a d  i ucisk  m o sk iew sk i, — to o b ro n a  ta  
s tan ie  się sku teczną .

Z0RESP0NDENC7A CZASD.
L w ó w  9 lipca.

(z) W tej chwili aresztowano księcia Adama 
Sapiehę, po czterogodzinnej rewizyi w jego pa­
łacu. Wiadomość o rewizyi u ks. Sapiehy zrobiła 
wielkie wrażenie w mieście, i od godziny 3 do 
7ej po południu tłumy publiczności zapełniały' u- 
licę przed pałacem, oczekując na rezultat przed­
sięwziętej rewizyi; a że wnijście do pałacu obsa­
dziło wojsko, więc zwykłym sposobem nie obe­
szło się bez kolbowania ciekawych i bliżej stoją­
cych. Rewizya u księcia, według brzmienia de­
kretu sądowego, przedsięwzięta z powodu podej­
rzenia księcia o udział w popieraniu powstania 
polskiego. Równocześnie odbyła się bardzo ścisła 
rewizya w kancelaryi Towarzystwa gospodarskie­
go, a szczególniej w biórze sekretarza Towarzy­
stwa gosp. p. Grelingera, gdzie według denuncyacyi 
miały być przechowywane papiery udowadniające 
winę ks. Sapiehy. Oczywiście, że nie nie znale­
ziono, bo denuneyacya i podejrzenie były fałszywe.

Od czasu wyprawy Radziwiłłowskiej przedsię­
wzięto u nas znowu surowsze środki policyjne. 
Rewizye po kawiarniach i miejscach publicznych, 
dopytywania o karty legitymacyjne i aresztowa­
nia powtarzają się ciągle. Kto chce uniknąć nie­
przewidzianej czasem nieprzyjemności, musi się 
zaopatrzyć w kartę legitymacyjną, choćby się tyl 
ko na parę kroków wydalał. Zwieziono też już 
wielu z przytrzymanych na granicy ochotników, 
obwinionych o udział w powstaniu.

W a r s z a w a  7 lipca.

O  Aresztowani nocy upłyniocej: Drelski Kon­
stanty, Kępiński Teofil, Ratowski Michał, Głowa­
cki Franciszek, Lenczykowski Marcelli, Jaw oro­
wski którego od granicy przywieźli do cytadeli. 
W dniu wczorajszym wywieziono z cytadeli do 
Modlina przeszło 30 osób. Wydano rozkaz do 
policyi moskiewskiej, aby bezzwłocznie złożyła 
spis lokatorów niestałych, a to dla tego, iżby ich 
zmusić do wymiany paszportów i oplaccuia po 
datku.

Wczoraj wieczorem kilkudziesięciu uliczników, 
skutkiem podmowy i insynuacyi szpiegów moskie­
wskich, zdzierało kobietom krynoliny; przytem 
działy się innego jeszcze rodzaju nadużycia, po 
kradziono niektórym kobietom pieniądze i inne 
przedmioty. Do jednego sklepu na Marszałko 
wskiej ulicy, przed pogonią, którą dowodziło dwóch

polieyantów, weszły dwie damy i przepuszczone 
zostały przez podwórze na drugą ulicę. Policyan- 
ci wpadli do sklepu i do mieszkania właściciela 
sklepu, a nieznalazłszy tych dam pośpieszyli z 
całą zgrają na dalsze obdzieranie krynolin i oczy­
szczanie kieszeń z pieniędzy. Tak to w tym gwał­
cie ulicznym jawnie przewodniczyli policyanci w 
mundurach i bez mundurów. Policya moskiewska 
tych z mężczyzn, którzy występowali przeciwko 
ulicznikom w obronie kobiet, aresztowała i przy­
patrywała się napastującym łotrom ze śmiechem, 
a W. Książę Konstanty, gdy się dowiedział o spra­
wce moskiewskich prowokatorów, uderzył z ra­
dości w dłonie. Oburzenie ludności na uliczników 
uwiedzionych przez ajentów policyjnych, jest wiel­
kie, a Naczelnik miasta polski ogłosił w rozkazie 
dziennym z dnia dzisiejszego co następuje:

„Od wczoraj pewna liczba ludzi podejrzanych 
i niedorostków, którzy burdy uliczne przekładają 
nad uczciwą pracę po warsztatach, dopuszcza się 
po ulicach karogodnych nadużyć i swawoli, napa­
stując kobiety, plamiąc i zdzierając suknie i t. p. 
W obecnym czasie, swawola taka jest więcej jak  
grzechem, bo wrogowie nasi zwalą przed Europą 
na lud Warszawski to, co za podzeptem  policyi 
moskiewskiej się stało. Dzięki Bogu, lud warsza­
wski, to nie oprawcy Murawiewa, co katując w 
Wilnie naszych braci Litwinów, żony i córki bo­
haterów znieważają po ulicach, zdzierając z nich 
suknie i ubrania. Dzięki Bogu, ten lud ma dosyć 
zdrowego rozsądku i prawości, by odróżnić po­
trzebę od nadużycia. Zapewne nie do zabaw i nie 
do strojów nam teraz, ale biada temu co nie usza­
nuje świętej boleści niewiast naszych, wypisanej 
śladami łez wylanych i cierpieniem na ich obli­
czach; co nie uczci poświęcenia w sprawie po 
wstańczej naszych sióstr i m atek, co się targnie 
zuchwale na gwałty uliczne. Złe się stało bez 
twej woli ludu w arszaw ski: winni ukarani być 
muszą i będą, bo Rząd Narodowy ogłosiwszy pra­
wo wolności, równości i niepodległości dla wszy­
stkich mieszkańców ziemi polskiej, gwałcić tych 
praw nie pozwoli nikomu. Niesforna dziatwa, co 
niebacznie poszła za poradą ludzi złej woli, upo 
mnianą i skarconą zostanie; winni zaś podżegania 
do podobnych postępków, pod Sąd Trybunału re­
wolucyjnego oddani będą."

Prócz tego, 17ty numer rozkazu Naczelnika mia 
sta zawiera doniesienie, że Komisya podatkowa 
miasta Warszawy, ukończywszy swoje czynności 
rozkładu podatków, rozwiązana została, dla roz 
patrywania zaś reklam przeciwko wykwalifikowa­
nej wysokości podatku, ustanowioną została Ko­
misya weryfikacyjna. Obywatelom bawiącym bez 
interesu w Warszawie, przypomina Naczelnik mia 
sta, żeby powracali na wsie, bo każdy w miejscu 
swojego zamieszkania jest niejako na placówce 
wojennej, i donosi, iż każdy jadący do Warszawy 
z prowincyi, winien mieć pozwolenie władz miej­
scowych. Chcący jechać za granicę, nie w osta­
tniej chwili, lecz przynajmniej na trzy dni przed 
wyjazdem, mają drogą organizacyi narodowej sta 
rać się o paszport narodowy. A w końcu donosi 
Naczelnik miasta, że dnia 4go lipca r. b. na mocy 
wyroku ukaranym został śmiercią szpieg, Tomasz 
Ratajski. „Człowiek ten— mówi rozkaz— już od- 
dawna był szkodliwym sprawie narodowej, obe 
cnie pracował w kancelaryi Rożnowa, zajmując 
się dla zatajenia rzeczywistych swych czynności 
r/.ądztwem domu. Jako jeden z przebieglejszyeh 
i zuchwalszych ajentów, był używany do ważniej 
szych poleceń. Liczne dowody zbrodni jego ze 
brane i sprawdzone zostały".

Dnia 3go b. m. wojsko rosyjskie eskortowało 
aresztowanych w Łomży i odprowadzało do Mo 
dlina; w drodze przy mieście Różan, kozacy wy 
strzałam i z pistoletów zabili dwóch mieszczan 
spokojnie idących z miasta, a w samem mieście 
batożyli i poranili chłopów będących na targu.

Dnia 30 czerwca r. b. z Ostrołęki wysłaną zo 
stała pikieta z 3 objeszczyków. Jeden z nich zabił 
drugiego, zabrał broń, konia i poszedł do po­
wstańców. Nikodem Domański w okolicach Kielc 
przez Czengerego aresztowany i tamże uwięziony, 
został przez tegoż Czengerego bez znalezienia w 
nim winy, na śmierć skazany. Tak samo bez wi­
ny, skazany został na śmierć w cytadeli Niemi- 
rycz.

Donosiłem o bitwie, którą stoczył Jasiński w 
PrzasDyskiem, spieszący na odsiecz Trąbczyńskie- 
mu majorowi pod wsią Drążdżewą. Teraz o dzia­
łaniach samego Trąbczyńskiego i potyczkach na 
kępie w dniach 27, *28 i 29 czerwca donoszę. Na­
si, jak  wiadomo, zajmowali stanowisko na kępie, 
oblanej wodami rzeki Orzyc i otoczonej bagnami. 
Siły naszych nieliczne, parę tygodni zajmując 
stanowisko na kępie, miały czas do usypania szań­
ców od strony, z której działa szkodzić im mo­
gły. Moskwa po licznych przygotowaniach wyru­

szyła na zdobycie owej forteczki w 7 rot piecho­
ty, z odpowiednią jazdą i 4 armatami. Dnia 27 
czerwca z rana dano 2 strzały armatnie na pró­
bę, lecz kule do kępy nie doszły. Przeprowadzo­
no więc działa na inne miejsce, z którego już nie­
przerwanie ogień utrzymywali moskale, wspoma­
gając go ciągle dalekonośnemi sztućcowemi strza­
łami. Jednocześnie sapery sprowadzeni z Nasiel­
ska, sypali groblę; lecz jak  tylko docierali na od­
ległość pareset kroków, nasi, wychyliwszy się z za 
wałów, celnemi strzałami stanowczo im za każdą 
razą odbierali ochotę do dalszej pracy. Tak mi­
nęła sobota 27 czerwca. W niedzielę cały dzień 
było strzelanie, przerwane na chwilę śpiewem na 
kępie „Boże coś Polskę". Nasi nie mogąc wysłu­
chać uroczystego nabożeństwa, tym śpiewem dzię­
kowali Panu zastępów za Jego nad nimi opiekę. 
Moskwa zdumioną została. Przestała na chwilę 
strzelać, ażeby po południu z nową silą i większem 
natężeniem strzelanie rozpocząć. Żołdactwo gnane 
nahaj kami przez dowódzców, odurzone gorzałką 
porozbierało się z sukni, i pozostawiwszy na sobie 
tylko ładownice, z bronią w reku pod zasłoną 
ognia z dział, w bród ku kępie zmierzać zaczęło. 
Nasi dopuścili ich na 100 kroków, a potem cel­
nemi przyjęli strzałami. Moskwa zachwiała się; a 
kiedy potem wolno i w nieporządku jeszcze po­
stępowała, kosyniery z okrzykiem hurra na brzeg 
rzucili się. Moskale zobaczywszy tylko kosy, w nie­
ładzie pierzchnęli. Noc nadeszła: nasi dziękowali 
Bogu, iż nie tylko ich cało utrzymuje, lecz żadnej 
szkody w okopach robić nie pozwala. 29 czerwca 
w poniedziałek, Moskale nowy przypuścili atak, 
lecz z południa odciągnięci zostali w inną stronę 
przeciw nadchodzącemu w odsiecz oddziałowi, a 
wiara nasza z radością usłyszała w dali strzały, 
które jej zwiastowały przybycie tejże odsieczy. 
Jakoż spieszył to w pomoc oddział ostrołęcki pod 
dowództwem majora Jasińskiego. Bój stoczony 
przez ten oddział, już opisaliśmy. Nasi na kępie 
w ciągu 3 dni stracili dwóch zabitych i kilku 
lekko rannych. Moskali szczególniej w wodzie zgi­
nęło 42, rannych przeszło 100, o ile z pewnych 
źródeł wiadomości powziąść było można. Major 
Trąbczyński w tej walce* pięknie się odznaczył. 
Również dzielnie walczył: porucznik Nowicki i 
inni, których nazwiska później ogłoszone będą. 
Po potyczce z Jasińskim, moskale cofnęli się, i 
myśląc już tylko o własnem bezpieczeństwie, po­
zostawili w spokoju kępę, z której nasi następnej 
nocy wymaszerowali.

Dnia 4 lipca oddział konny powstańców stoczył 
bój z piechotą moskiewską pod wsią Kaski w blis­
kości Sohaczewa. Bój był dla naszego oręża dość 
pomyślnym. Straciliśmy 24 ludzi; moskali padło 
czterdziestu kilku.

Marg. Wielopolski wyjeżdża za  u r l o p e m  na 
dwa miesiące do kąpiel na wyspę Rugią.

szną dla tego, że obrady te wstrzymane właśnie 
zostały aż do nadejścia odpowiedzi petersburskićj. 
W każdym razie płonnemi zdają mi się być wszel­
kie domysły o jakości tćj odpowiedzi, zapełnia­
jące w tćj chwili wszystkie dzienniki europejskie. 
Dyplomacya rosyjska wytęża zapewne obecnie ca­
łą chytrość swoję zagranicą, aby bałamucić opi­
nią publiczną i siać niedowierzanie pomiędzy ga­
binetami. Do skutku tych tajemnych i podstępnych 
czynności, gabinet petersburski zastosuje swoję 
odpowiedź.

Równie śmieszną jest wiadomość, że Rosya e- 
wentualną tylko da odpowiedź, oświadczając, że 
gotowa jest przyjąć sześć wiadomych punktów, 
jeżeli mocarstwa ją  zapewnią, że i Polacy je  przyj­
mą, których zatem powinny się o to wprzód za­
pytać; śmieszną, mówię, jest ta wiadomość, bo ta­
kie oświadczenie gabinetu petersburskiego mie­
ściłoby w sobie uznanie powstania jako strony 
wojującćj. Nie wiem, co sądzić o pogłosce, że Ce­
sarz Napoleon, widząc konieczność zawieszenia 
broni przed rozpoczęciem dalszych układów, i 
chcąc Polaków do niego uczynić skłonniejszymi, 
ma proponować Warszawę na miejsce zebrania 
się konferencyi.

Co do wewnętrznych spraw pruskich, nie sły­
chać dotąd o żadnych nowych postanowieniach. 
Organom feodalnym dłuży się ta bezczynność. 
Kreuzzeitung przyszła do przekonania, że posta­
nowienie dotyczące prasy' nie wystarcza na zła­
manie opozycyi kraju. Potrzeba jćj zdaniem po­
myśleć o środkach przygotowujących umysły do 
nowych wyborów, bo z obecną Izbą rząd przecież 
nie może mieć nic do czynienia. Do takich środ 
ków organ ten zalicza zniesienie centralnego ko­
mitetu wyborczego, który wpływ swój, fraszka 
jaki Narodowy Komitet warszawski, na cały kraj 
rozciąga, Nie są to proste rady, bo władze teraz 
już utrudniają zbieranie się wyborców i ich zno­
szenie się z posłami.

P. Bismark pozostaje dotychczas w Karlsbadzie. 
Król udaje się 20go t. m. do Gastein. Królowa o- 
puściła Anglią.

W r o c ła w  8 lipca.

f  Zupełna cisza panuje na polu polityki pru- 
skićj. Mniemaćby można, że machina rządowa za­
trzymała się w biegu. A jednak ani stosunki ze- 
wenętrzne ani wewnętrzne nie są tego rodzaju, a- 
by mocarstwo pierwszego rzędu, leżące w środ- 
kowćj Europie, mogło zostawać w bezczynności. 
Praca musi się zatem odbywać tajemnie. Mając 
na uwadze stanowisko, jakie Prusy przyjęły w 
sprawie polskićj, niepodobna przypuścić, aby w 
obecnćj chwili ograniczały się do strzeżenia gra­
nic, do przytrzymywania transportów broni i amu­
nicji, do chwytania i aresztowania podejrzanych
0 udział łub zamiar udziału w powstaniu albo nie­
sienia mu jakiejkolwiek pomocy, do przygotowy­
w ania wreszcie procesu o zbrodnię stanu przeciw 
uwięzionym. Można przyjąć za pewne, że jak  kon- 
weneya 8go lutego była dziełem tajemnych ukła­
dów gabinetów berlińskiego i petersburskiego, tak
1 wszystkie późniejsze, mianowicie dyplomatyczne 
czynności gabinetu petersburskiego większej wagi 
nie były przedsiębrane bez poprzedniego porozu­
mienia się z gabinetem berlińskim. Wnieść można 
z wielkiem podobieństwem do prawdy, że i odpo­
wiedź ks. Gorczakowa na noty trzech mocarstw 
będzie wspólnem dziełem obu gabinetów. Potrzeba 
porozumienia się w tak ważnej chwili, najlepićj 
może tlómaczy tak długie opóźnienie się odpo­
wiedzi.

Nationalzeitung doniosła niewiadomo z jakiego 
źródła, że odpowiedź nie nadejdzie przed 15 b.m. 
To być może, bo w przekonaniu gabinetu peters­
burskiego zyskać jak  najwięcćj czasu, jes t to za­
pewnić sobie wygraną. Ale śmieszną jest ogłoszo­
na równocześnie wiadomość, że ks. Gorczaków 
chce wstrzymać się z daniem odpowiedzi aż się 
dowie o rezultacie zapowiedzianych wielkich obrad 
parlamentu angielskiego nad sprawą polską; śmie-

P a r y *  6 lipca.

Dowiedziawszy się, że książę Gorczakow zwle­
ka odpowiedź na propozycye mocarstw, czekając 
na rozprawy parlamentu i zmianę gabinetu angiel­
skiego, p. Drouyn de Lhuys napisał dwie depesze 
do księcia Montebello, przeczytał je  onegdaj Ce­
sarzowi i po otrzymaniu zezwolenia, przesłał je  
tegoż samego wieczora do Petersburga. Jedna 
z tych depesz, która miała być ogłoszona po pe­
wnym przeciągu czasu w Monitorze, miała na ce­
lu powstrzymanie dzikich okrucieństw Murawiewa, 
a druga nagliła księcia Gorczakowa o śpieszną 
odpowiedź na propozycye. Tego samego dnia, to 
jest onegdaj, mówiono wiele o wojnie. Memorial 
diplomatique przypuszczając, że Rosya może nie 
przyjąć w całości propozycyj lub nie zgodzi się 
potem na konkluzye konferencyi, był dość wojen­
nym i donosił, że toczą się układy o „maximum" 
praw Polski i troiste przymierze. Dziś zdawałoby 
się, że kurtyna się zmieniła. Constitutionnel doniósł, 
że Rosya jest bliską przyjęcia propozycyj i że nie 
należy, aby Polska je  odrzucała. Constitutionnel 
wyznał, że propozycye dotyczą samej Kongresów­
ki. Artykuł Constitutionnela  miał być, w edług j e ­
dnych, wywołany przez barona Budberga, który 
po odebraniu telegramu z Petersburga miał udać 
się wczoraj do pana Drouyn de Lhuys i zapewnić 
go, że Rosya przyjmie propozycye, a według dru­
gich, miał mieć na celu wykazanie umiarkowanej 
polityki -Francyi i złożenie na księcia Gorczako­
wa winy „astępstw, które mogłyby wpłynąć z o- 
pierania lub nieprzyjęcia propozycyj. Patrie 
wyrzuca Constitutionnelowi, iż chce narzucić Pol­
sce warunki dla niej niedostateczne. Według dzi­
siejszego przekonania sfer rządowych, popartego 
wiadomem oświadczeniem lorda Palmerstona, za­
wieszenie broni, objęte w propozycyach, ma obej­
mować całą Polskę. Przekonanie to dzieli Memo- 
rial diplomatique.

Przypuśćmy, jeżeli tego chce Constitutionnel, że 
Rosya przyjmie bez zmiany propozycye, że przyj­
mie w zasadzie i że zgodzi się na seryo na kou- 
ferencyą w sprawie polskiej— pozostaje zawsze 
kwestya, przewidziana przez Memorial diplomati­
que, że Rosya nie zgodzi się na konkluzye konfe­
rencyi lub że konfereneya pokaże się w rozdziale. 
Niepewność w ostatniej kwestyi utrzymuje pogło­
ski wojenne. Baron Budberg stara się je  spokoić. 
Będąc kilka dni temu w jeduem prywatnem to­
warzystwie, zapewniał, że pozostanie w Paryżu, 
że Aleksander II udzieli Polsce koncesye. Z dru­
giej strony stara się straszyć rząd duchem rewo­
lucyjnym Polaków.

Rząd francuzki obmyśla lepszą organizacyę for* 
tec. Jest to znak, że trzyma się w gotowości.

Dnia 15 t. m. odbędzie sie w Londynie nowy 
a wielki meeting za Polską. Cały radykalizm an­
gielski jest za nami i gdyby przyszło do zbrojne­
go wdania się za Polską, byłaby to pierwsza woj­
na wywołana przez radykalistów. Wczorajszy Mo­
nitor, wyświecając rozmowę Cesarza z pp. Roe­
buck i Lindsay, zaręczył, że Cesarz nie miał wca­
le na myśli wplynienia na decyzyj parlamentu. 
Wzięto to za dowód, że Cesarz nie życzy sobie 
upadku lorda Russella, który nie zgadza się na 
pośrednictwo w Ameryce, ale który m i a  mieć le­
pszą politykę względem Polski niż lord Palmer­
ston. Podobne tłómaczenie jest popierane przypu­
szczeniem, że M. Post trąbi za Polską, aby lorda 
Russella z gabinetu wyrzucić. Pragnąłbym, aby 
takie tłómaczenie było nieprawdą, aby lord Pal­
merston był żarliwszym przyjacielem Polski niż 
lord Russell.

P. Valbazen udał się na konsulat do Warszawy 
z usposobieniem odpowiadającem ówczesnej poli­
tyce swego rządu; ale, kiedy polityka Francyi się 
zmieniła, serce jego doznało większej swobody. 
Móv ią, że depesze i listy, które przesyła, nace­
chowane talentem pisarskim, opisują w okropnych 
kolorach cierpienia Warszawy i naszego nieszczę­
śliwego kraju. Konsul francuzki w Moskwie, któ­
ry był tu na urlopie, wrócił na miejsce swego 
przeznaczenia.

W Lille założono komitet polski. Podobnych 
komitetów jest wiele we Francyi. Dziennik Opi­
nion ka tion ie, nasz główny poplecznik, wykłada 
ciągi®; śe ni® należy rachować na ustępstwa ro­
syjskie , że dziś idzie o niepodległość lub wytę­
pienie Polski i że wojna jest nieodzowną.

Ks. Morny zaprzeczył, aby wpłynął na skład 
nowego gabinetu. Uczynił to, bo opinia przypisuje 
mu usposobienie przychylne dla Rosyi.

Francya nie ma szczęścia za morzem. Jen. Or­
tega udał się ze 400 oficerami, którzy wymknęli 
się z rąk francuskich, do Mexiku i myśli bronić 
tej stolicy jak  Pueblę. Należy się spodziewać, że 
jen. Razanic go ubiegnie. Rewolucya madagaskar- 
ska jest dolegliwą dla Francyi. Francya nie mo­
gła przyjść do posiadania tej wyspy, ale kompa­
nia jej, założona przez pana Richmond, Pereire 
itd. otrzymała od Radama II wody, kopalnie, dro­
gi itd. na swą własność. Anglia nie mogła tego 
znieść i za pomocą p. Ellis, swego ajenta, doko­
nała rewolucyi. Ci co zamordowali Radama II, do­
magają się unieważnienia traktatu zawartego z kom­
panią francuską, i konstytucyi, jako  gwarancyi na 
przyszłość.

Nowa rewolucya wojskowa w Grecyi ma tę 
wagę, że spowodowała wylądowanie majtków flot 
zachodnich w Epirze i jak  donoszą zajęcie Aten.

Cesarz nie przybył dziś do Paryża i nie przy­
będzie. Pojedzie on jutro wprost z Fontainebleau 
do Yichy. Tegoż samego dnia Cesarzowa przybę­
dzie do St. Cloud. Po skończeniu kuracyi w Vi­
chy, Cesarz odbędzie w Cherbourgu rewią floty 
i na tę rewią przybędzie flota włoska pod do­
wództwem kontr-admirala Pravano. Podobna rewia 
jes t obiecująca.

P a r y ż  6 lipca.

B. Być może, że się omylę, być może, żc wy­
padki zaprzeczą a raczej okażą bezzasadność ic 
jormacyj moich; niepodobna mi jednak milczeć — 
i w tej uroczystej chwili, w której wszyscy ocze 
kują a gdzieniegdzie przebąkują, nie mog*ę prze 
puścić bez wzmianki pogłosek,* które mnie do 
chodzą.

La France przed kilkoma dniami w wśtępnyn 
artykule dowodziła, że Francya pokoju potrzebu 
je. Constitutionnel w tak nazwanym entrefilet dzi 
siej3zym twierdzi, iż propozycye podane przez trz; 
mocarstwa zapewne zostaną przyjęte przez Rosyę 
zachęca więc Polaków, ażeby ze swojej strony nń 
byli wymagającymi, żeby wyrzekli się protestacy 
do rozszerzenia granic (sic) i grozi opuszczenien 
sprawy przez mocarstwa zachodnie w razie upori 
z ich strony. Dziwne to fakturn podpisał p. Vitu

Możnaby zapytać, o jakich punktach jest mowj 
w informacyaeb, które doszły do pana Vitu. Do 
tąd Europe i Memorial diplomatique tylko propo 
zycye Austryi i to z pewnemi modyfikacyami t i  
przyjęte przez Rosyę ogłaszają.

Ale nie wchodząc w spór z powyższemi dzień 
nikami mamy obowiązek donieść, iż zupełnie 
wprost przeciwne otrzymaliśmy doniesienia: i bo 
daj czy France i Constitutionnel nie głoszą tego, c 
czem uie są przekonane, a głoszą nam w zupełnie 
odwrotnym celu.

Słyszeliśmy albowiem, że propozycye angielsko- 
francuskie zostały zupełnie przez Rosyę usunięte,

W tej chwili zagrzązł także koń jego własny, 
ponieważ miejsce zupełnie było bagniste; pozo­
stawił więc konia swego zagrzęzlego w błocie, 
pobiegł ku Kościuszce i odebrał mu rzeczy, które 
oddał jenerał-porucznikowi.

Właśnie wówczas przejeżdżał porucznik Postu- 
chowski z pocztem swoim krawędzią zagajenia. 
Koń jego widząc w pobliżu jazdę, wyczołgał się 
x bagna i chciał podążać za kawaleryą. Z obawy 
utraty konia swego opuścił Kościuszkę i pobiegł 
za swoim koniem. W czasie tym podniósł się 
Kościuszko i usiłował piechotą uchodzić. Spo 
strzegłszy to porucznik Postuchowski, zawołał na 
Potopyna, ażeby zakłuł uchodzącego, i otrzymał 
od niego odpowiedź, że uchodzący już mu więcej 
nie ujdzie. Porucznik dotarł jednakże do niego i 
ciął go tak silnie w głowę, iż natychmiast, bez 
wydania ze siebie głosu, upadł na ziemię. Poto- 
pyn zawołał jeszcze na Postuchowskiego z wy­
rzutem, dla czego mu zadał jeszcze ranę, dodając, 
że to przecie jest Kościuszko; poczem przywiązał 
konia swego, a pospieszywszy Kościuszce na po­
moc, wylał wszystką gorzałkę, jak ą  miał przy 
sobie, na ranę jego i pozostawił go spokojnie le­
żącego na ziemi. Ponieważ miejsce to oddalone 
było nieco od pola bitwy i ponieważ sam unieść 
go nie mógł, dla tego wolał i gwizdał tak długo, 
dopóki nie nadszedł do niego jeden jeszcze ko­
zak ; tenże przyprowadził jeszcze dwóch kozaków; 
poczem urządzili razem z dzid swych opisane wy­
żej nosze i zanieśli do zamku.

Dnia tego niezawiązano ran Kościuszce, ponie­
waż obaj lekarze jenerał-porncznika utrzymywali, 
iż toby sprowadziło nowy upływ krwi, czegoby 
wytrzymać nie zdołał po doznanej już znacznej 
krwi utracie. Pozostawiono go więc leżącego spo­
kojnie na łożu. Nie mówił on ani słowa i jęczał 
tylko.

Jeszcze w wieczór prosiłem jenerał-porucznika,

ażeby mi dał odprawę, ponieważ miałem zamiar 
tejże jeszcze nocy powrócić do armii pruskiej. 
Jenerał porucznik odradzał mi to, przedstawiając, 
iż drugi brzeg Wisły obsadzony jest z pewnością 
przez Polaków. Kiedym jednakże obstawał przy 
zamiarze moim, dał mi jeden list do króla, drugi 
do jen.-porucznika Szwerina, konia kozackiego i 
czterech kozaków dla eskorty. Podjechałem aż do 
Wisły i przekonałem się, że jenerał miał słu­
szność, ponieważ drugi brzeg był okryty ogni­
skami strażniczemi, a otaczających je  Polaków 
można było wyraźnie rozpoznać. Powróciłem więc 
znów do głównej kwatery; a ponieważ niewpu- 
szczono mnie już do zamku, musiałem się poło­
żyć przy ognisku strażniczem, na dziedzińcu zam­
kowym, gdzie przespałem noc aż do rana. Wszy­
scy ciężko ranni przyczołgali się podczas nocy, 
chroniąc się przed zimnem, do ogniska i poginęli 
tam z braku pomocy; dla czego też przy zbudze­
niu mojem spostrzegłem, iż leżałem pośród mnó­
stwa umarłych. — Kiedym się znów przedstawi! 
jenerałowi Fersenowi z powrotem, proponował mi 
tenże, ażebym jechał razem z majorem hrabią 
Tołstojem, którego jako kuryera pod ochroną 200 
kozaków do feldmarszałka Suwarowa chciał wy­
słać i ażebym następnie powrócił przez Galicyą 
do armii. Ponieważ nie miałem do tego ochoty, dla 
tego pozwolił mi pozostać jeszcze dłużej przy sobie.

Dnia 11 z rana opatrzono rany Kościuszki. Te­
raz pokazało się, że rana z tylu w głowę zadana, 
od górnej części głowy, aż po lewe ucho sięga­
jąca, tak była szeroką i głęboką, iż mózg był 
widoczny i że dłoń można było pionowo w ranie 
pomieścić. Na polu bitwy, gdzie ustawiono grecką 
cerkwię, odprawiono nabożeństwo, a po ukończe­
niu tegoż strzelano z dział i z ręcznej broni na 
zwycięztwo. Strzelanie to, jak  się zdaje, przywró­
ciło dopiero Kościuszkę znów do przytomności, 
gdyż wówczas dopiero miał się pytać, gdzie się

znajduje i jakie strzelanie to ma znaczenie. Sko 
ro się dowiedział, że się znajduje w niewoli ro­
syjskiej i że wystrzały głoszą zwycięztwo Rosyan, 
odwrócił się podobno do ściany i nieprzemówił 
już ani słowa. Po obiedzie prosiłem jenerał-poru­
cznika o pozwolenie odwiedzenia Kościuszki i po­
proszenia go o paszport; byłem bowiem przeko­
nany, iż go wojska polskie z pewnością jeszcze 
szanować będą. Otrzymawszy pozwolenie od jene 
rała Fersena, poszedłem do niego i zastałem przy 
nim obu jego adjutantów, majora Fiszera i Niem­
cewicza. Zapytałem pierwszego, czy jenerał Ko­
ściuszko śpi; odpowiedział mi, iż dopiero przed 
chwilą z nim rozmawiał. Przystąpiłem więc do 
loża jego i prosiłem g° 0 paszport do Chrzano­
wie. Kościuszko leżał twarzą ku ścianie odwróco 
ny i żadnej mi nie dał odpowiedzi. Odezwałem 
się przeto powtórnie, mówiąc, że jestem oficerem 
pruskim, że zostałem wysłany jako kuryer od 
armii pruskiej do jenerał-porucznika Fersena i 
że proszę go przeto o paszport dla zabezpiecze­
nia sobie powrotu, gdyś droga przez wojska poi 
skie była obsadzoną- — Nadmieniłem nadto, iż 
zdaniem mojem będzie to dla niego może z ko­
rzyścią, jeżeli król pruski dowie się wcześnie, iż 
miał nieszczęście dostać się do niewoli rosyjskiej ! 
Usłyszawszy to Kościuszko, odwrócił się nieba­
wem ku mnie i zapytał mnie, czyli go sobie już 
nieprzypominam. Widziałem go w r. 1792, kiedy 
zostawał w korpusie księcia Józefa Poniatowskie­
go, w obozie pod Janowem na Ukrainie, dokąd 
przybyłem po konie zakupione dla jazdy. Powie­
dział mi następnie tylko jeszcze, że zbyt się czu­
je  osłabionym, ażeby sam mógł pisać; rozkazał 
natomiast majorowi Fiszerowi, ażeby mi dał pa­
szport, który też jako osobliwość zachowałem do 
chwili obecnej.

Jenerał porucznik Fersen przyszedł do Kościu­
szki i zapytał go o zdrowie jego. Powiedział mu,

że jeżeli sobie życzy używać w słabości swej war­
szawskich lekarzy, natenczas każe natychmiast 
sprowadzić tych, których zażąda. Nie potrzeba 
tego, odpowiedział Kościuszko, gdyż mam dosta­
teczne zaufanie do zręczności lekarzy rosyjskich; 
jeżeli mi zaś wolno będzie kazać do następcy me 
go, naczelnika Wawrzeckiego, pisać, natenczas 
pragnę, ażeby się to stało dla osłonienia księcia 
Ponińskiego od krzywdy, gdyż inaczej ogłoszono- 
by go z pewnością za zdrajcę z powodu, że w bi­
twie nie miał udziału. Przesłałem księciu Poniń 
skiemu rozkaz, ażeby pochód swój w ten sposób 
urządził, iżby dnia lOgo października w południe 
staDąć w Żelechowie, pozwolił po południu wypo­
cząć wojsku swemu, udał się w pochód pod wie­
czór, a w nocy zajął pod Maciejowicami stanowi­
sko, które miało mu być wskazanem. Jeźli więc 
książę w południe dnia 10 przybył do Żelechowa, 
natenczas wykonał rozkaz mój i żadna ztąd wina 
przypisaną mu być nie może.

Sprawdziło się też następnie, że książę Poniń- 
ski wyruszył dnia 10 z rana w pochód Uo Żele­
chowa i że przybył tamże o godzinie l i te j  przed 
południem. O godzinie 12tej było już po bitwie, 
dla czego więc w niczem już Kościuszce nie mógł 
być pomocnym. Także bez oddziału księcia Po­
nińskiego byli Polacy, jeźli nie silniejsi, natenczas 
z pewnością również silni, jak  Rosyanie. Ażeby 
przeszkodzić połączeniu się jenerał porucznika Fer­
sena z feldmarszałkiem Suwarowem, który już po­
przednio pobił Polaków pod Brześciem Litewskim, 
rzucił się Kościuszko pomiędzy obydwóch i przy­
ciągnął do siebie jeszcze resztę wrnjska, jak a  po 
bitwie pod Brześciem Litewskim pozostała, a z tą 
także jenerałów Sierakowskiego i Kamieńskiego, 
którzy podobnież pod Maciejowicami dostali się 
do niewoli. Oprócz tych dwóch także jenerał Knia- 
ziewicz został tamże pojmanym. Polacy mieli przy­
najmniej 8000 poległych; oprócz ciężko rannych

mało co tam ocalało. Że polska piechota, miano 
wicie zaś pułk Dzialyńskiego i pozostała z bitwy 
pod Szczekocinem reszta pułku Wodzickiego bar 
dzo dzielnie się biła, świadectwo to oddać jej musi 
nawet nieprzyjaciel. O konnicy polskiej natomiast 
w dniu tym nic pochwały godnego powiedzieć nie 
można.

Że korpus jenerał- p irucznika Fersena nie mógł 
wynosić więcej jak  11,000 ludzi, dowodem tego 
jest okoliczność, iż był to tenże sam, który przy 
oblężeniu Warszawy z nami był połączonym, a tam 
przynajmniej nigdy w mocniejszej liczbie nie był 
podawanym i że po zniesieniu oblężenia i odłą 
czeniu się od nas z pewnością raczej doznał u- 
bytku, niż przybytku. W bitwie pod Maciejowica­
mi nie utracili Rosyanie więcej, jak  2 tysiące żoł­
nierzy. Pod Szczekocinami nie wiedzieli oni, jak  
utrzymywano, że Prusacy mieli udział w bitwie.— 
Pod Maciejowicami miała na księciu Ponińskim, 
jako na zdrajcy, ciężyć wina, iż bitwę przegrano, 
a Praga zdradą miała być wziętą. Miałem udział 
w zdobyciu Pragi; szańce założone były na 45,000 
żołnierzy, a załoga ich wynosiła tylko 15 do 18,000 
ludzi; czyż więc potrzeba do tego zdrady, jeżeli 
je  Suwarów z wojskiem 45,000 ludzi wynoszącem 
zdobywa?"

Nadmienić wypada, że autorem powyższego opi­
su jest prawdopodobnie Heiligenstaedt, rotmistrz 
pruskiego pułku huzarów Trenka, o którym wspo­
minają współczesne pisma pruskie. Rotmistrz ten, 
wróciwszy do obozu Szwerina i wysłany przez te­
goż. gońcem do króla pruskiego, przybył w nocy 
z 17go na 18my października do Poczdamu, gdzie 
królowi doręczył doniesienie o wypadku bitwy ma- 
ciejowiekiej. W przejeździć swym przez Poznań i 
Berlin opowiadał on też same szczegóły o prze­
biegu tejże bitwy, jakie znajdujemy w opisie po­
wyższym.
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ja k o  niepodobne do przyjęcia; że interweneya 
czynna je s t jnż  zdecydow aną; że czekają urzędo­
wej odpowiedzi dla przesłania telegraficznego u l­
tim atum  itd. itd. W czoraj słyszeliśmy te wieści 
z U85 zdaje się dobrze poinformowanych. Czy 
w nich się więcej życzliwości niż praw dy mieści, 
W v  ^ CG 8i'ę dowiemy.

Na dowód twierdzenia tak pożądanego osoba 
tw ierdząca dodała , iż powrót księcia Napoleona, 
k tóry  codzień je s t spodziewany, dow odzi, iż sp ra­
w a polska wejdzie w fazę energiczniejszej dzia­
łalności. Książę Napoleon usunął się w chwili roz­
poczynających dyplomatycznych rokow ań, a pow ra­
ca w m om ent, gdy się bezowocnemu o k aza ły .—  
Cesarz Napoleon dał dowód wielkiej dla dworu pe­
tersburskiego względności, usuw ając krewnego, 
k tóry  raził moskiewską dumę.

Drugim  symptomatem energicznej fazy, zdaniem 
osoby dającej nam otuchę, je s t obecność flotylli 
w łoskiej w porcie genueńskim , której przeznacze­
niem ma być Bałtyk! O tym fakcie wspominają 
dzisiejsze także dzienniki.

Ostatni to zapewne list przesyłam , nim nadej 
dzie chw ila, w której Europa dowiie się urzędo 
WDtG, o.rezultacie dyplomatycznych usiłowań.

Jeżelim  zaczerpnął w mylnych lub żle poinfor 
m owanych źródłach w ieści, którem i radbym  po 
krzepić rodaków , to niech mi w ybaczą, bo, za 
praw dę, powiadam, nie dałem się uwieść pozorom 
ani też złudzić lada osobistością.

T ak  je s t w ażną spraw a Polski, że najstarsi nie 
pam iętają tak  stanowczego ukryw ania prawdziwej 
myśli władzy.

P raw d a , że też nigdy F rancya tak  m isterną a 
jed n ak  w szechw ładną nie była rządzona potęgą.

K r a k ó w  10 lipca. Prezydyum  Izby deputo 
wanych Rady państw a w W iedniu nadesłało nam 
zaw iadom ienie litografowane o najbliższem posie 
azeuiu tej Izby, zapew ne, aby to doszło do w ia­
domości kraju . Przyszłe posiedzene nastapi we 
w torek 14go lipca o godzinie lOtej rano. Ńa po­
rządek dzienny przypada po odczytaniu przed­
miotów wniesionych, drugi odczyt projektu rządo­
wego „o sposobie zajm ow ania się obszernemi wnio­
skam i ustaw ."

W iedeń 9 lipca. Tygodnik r ;> 3 ęczny: Die 
tte jo rm  w ydaw any przez Szuselkę” odzywa się 
z powodu pogłosek krążących o nastąpić m ają- 

J odpowiedzi gabinetu petersburskiego w spra- 
w’ie polskićj, w następujące słowa :

„Oburza się ludzkie uczucie, jeżeli napotykać 
ożna w różnych dziennikach na zapewnienie, 

® odpowiedź rosy jska będzie pokojową, a  obok 
g°  jeżli się czyta doniesienia m alujące ciągłe a 

aw et do wyższego stopnia posunięte okriicień- 
■ja, Jak ie  w wściekłości swćj popełniają na na- 

_ oazie polskim siepacze moskiewscy. Nam się zda­
je , ze ta  krw aw a odpowiedź, k tórą Rosya codzień 
i co godzina daje na odezwanie się flo jć j ludz­
kości, naprzód już  niszczy w szelka odpowiedź.

brzm iała ja k  najbardzićj pokojowo. Ks. 
^ I  ; W,_?dpowie zap ew n e  bardzo grzecznie in k a ip     ua iuzu  grzecznie 1
okaże się skłonnym do układów. Rosya chce w ła­
śnie zyskać na czasie, i zyskuje go przez nieczu­
le i rozwlekłe postępowanie europejskiej dyplom a­
cjo. Spodziewa^ się ona ukończyć krw aw ą pracę 
albo przynajm nićj stanąć zw ycięsko, zanim sic 
ozpoczną dyplomatyczne układy. Rzeczywiście 

noie oęzPieczeństwo, żeby powstanie polskie mi 
„1 • J bajecznie dobrćj o rganizacji i bohater 

go poświęcenia nie upadło, jeżli zaraz pomoc 
ie przybędzie. Rosya zbiera swe ostatnie siły do 
a . , !' k tóra coraz bardziej przybiera charakter 

dn i. w ytępiającej. Straszne podżeganie chłopów
nol!1t - ,”U kuii™o rd u .je s tś lo d ^ ’en:1’ kt6ry  powstaniu 
I j i mteligencyi straszny uczynić może koniec. 

J wspom ina artykuł, że Rosya przez licznych 
je b  ajentów i szpiegów chciałaby w powstanie 
lkłac Galicyą, ażeby przez to przykuć do sie- 

■ e Austryą, a w końcu zarzuca Napoleonowi, po 
Którym św iat oczekuje energicznćj inieyatywy, 
zwłokę i m itręgę; stan rzeczy bowiem jes t niestety 
lasi, że dla Polski niesię nie zrobi, jeżli Napoleon 

' cMm.e Uczyui. Artykuł odpiera zarzut, że Cesarz 
eksyku ma do czynienia, jak o  przypuszczenie 

zupełne błędne, gdyż F ra n .y a  m a dość wojska, 
ażeby zaraz w spraw ie polskićj wyruszyć w pole. 
•Nie potrzeba naw et znacznych sił, gdyż Rosya 
z rożnych stron bardzo jest zajęta. Nie może ona 
po olac na przesironnćj widowni pow stania pol- 

5 ° ’ w Finlandyi stać musi uzbrojona, wnętrza 
nie może z w ojska ogołacać, a  według 

,  • lezszych wiadomości, ma do zwalczenia nie-
rd v h v CẐ er L T i tanie w prowincyach zakaukaskich. 
Gdyby 50,000 Francuzów w ylądowało pod Polą- 
gą  i i uszyło ku W arszawie, Rosya na wszystkich 
punktach byłaby pobitą. O tern wie Napoleon, 
pisze Reform  a  jezli zwleka to dla tego, że nie 
chodzi niu t j le  o Polskę, co o inne plany, dla 
których jed n ak  nie je s t jeszcze dogodną sytuacya.

Ten sam ly g o d m k  pisze o stanowisku Austryi 
w kw estyi p o lsk ie j: „O zachowaniu się Austryi 
w  spraw ie polskiej zbierają się tak  po krajow ych 
ja k  i zagranicznych dziennikach bardzo niepo­
myślne wiadomości, według których A ustrya by­
łaby  bliską odosobnienia, co, ja k  się obawiają, 
mogłoby za sobą pociągnąć zbliżenie się a nawet 
połączenie się je j z Rosya. Jasnem  nie je s t zachowa­
nie się Austryi, pow iada R eform , i prawdopodo­
bnie^ dopiero w ypadki je  wyjaśnią. Życzymy ty l­
ko, żeby naówczas w yjaśnienie nie było zam ące­
niem wszystkich naszych nadziei. W bardzo ude­
rzającej sprzeczuośei do tych niepomyślnych w ia­
domości stoi takt, że Polacy, a naweł tajny  Rząd 
Narodowy polski w yrzekł s.ve zadowolenie z za­
chowania się Austryi. Zapewniaja, że rozprawy nad 
adresem  w Izbie poselsk ej zrobiły w W arszawie 
dobre wrażenie. A przecież nasza Izba poselska 

rzekła tylko zupełną swą zgodę z postępowa­
niem m inisterstwa i energiczne zabezpieczenie ca- 
*°ści Austryi. Jeżeli Polacy a  nawet tajny  Rząd 

acbowaniu Hę temu oddają pochwały, to rzecz 
Prosta, że musj to spraw iać wrażenie, a w świe- 
cie bardzo pomyślne szerzyć zdanie. D la teg o  p0j .  

Ujemy, że paryska L a  France bardzo uradowa- 
a je s t z  z j arzenja j pe}na zadziwienia gl0.

p ’ i.*i a 8tryi zupełnie się udało, zaspokoić swych 
o aków .“ Reform  cieszy się z tego, ja k  się wy- 

D °".m  9ra n °  sa lis .“
zienmk: wiedeńskie nawet tak  zwane centra­

's yczne, nie jednako  pojm ują charakter Rady 
Państw a podczas wtórej jć j sesyi. Ost deutsche 

n P-. uważa R adę 2a pełną, Presse za szczu- 
u n v !Zą 1. di°WOt*zi ^e g 0  w dzisiejszym swym wstę- 
od n ar,J  . H  °P 'erąjąc się głównie na tern, że 
b v  kadencyi nic takiego nie zaszło, co-

* d n ia ło  cha ak te r szczuplejszćj Rady pań

stwa, ja k ą  była podczas pierwszej kadencyi. Ma 
j ą  przybyć do Rady posłowie siedmiogrodzcy; ale 
jeszcze ich nie ma. To żaś, że mowa tronowa w y­
rzekła życzenie, aby R ada Z3ję la  się budżetem w 
sposób przygotowawczy nie stanowi dowodu, że 
Rada je s t pełną; przeciwnie mówić to może za 
zdaniem odwrotnem; albowiem, gdyby to nie b y ­
ła  R ada szczuplejsza, mowa tronowa nie byłaby 
wspom inała o zyczeniu cesarskiem , aby się zaję­
to budżetem w sposób przygotowawczy, a ucbwa 
ły w tym względzie nie odraczałaby aż do przy 
bycia siedmiogrodzkich posłów do Rady państw a 
Zresztą o tak istotnćj zmianie w charakterze Rady 
wyrażnieby była coś wspomniała mowa tronowa, 
a budżetem zajm uje się Izba tak  ja k  w zeszłćj 
kadencyi na podstawie artykułu 13go ustaw y za- 
sadniczćj.

W ydział wyznaczony do zajm ow ania się pro­
jektem tyczącym się uproszczenia czynności oko 
ło obszerniejszych wniosków, ukończył swą pra 
cę. W ydział roztrząsał z kolei każdy parag raf 
projektu rządowego i dodawał w części poprawki. 
Według przyjętych poprawek, Izba w każdym  o- 
sobuym przypadku stanowić będzie, czy projekt 
do ustawy ma być przekazany wydziałowi stale 
mu. Jako  najw iększą liczbę członków wydziału 
przyjęto 15; do prawomocności uchwały wydziału 
potrzeba dwu-trzecieh liczby członków. Presse do­
nosi, że wypadek obrad wydziału jest pomyślniej 
szy, aniżeli można się było spodziewać po wczo 
rajszyek zasadniczych uchwałach. W zględem w y­
działów stałych, po zamknięciu kadencyi albo po 
odroczeniu Rady nie zawieszających czynności, 
pozostało przy wnioskach, o których pod tą  sam ą 
rubryką w wczorajszym Czasie podaliśmy w iado­
mość. Co się zaś tyczy rozszerzenia uproszczenia 
czynności, która według projektu rządowego miała 
nastąpić, wydział poszedł za zdaniem tych, którzy 
w projekcie rządowym upatryw ali ograniczenie 
wolności dyskusyi w Izbie. Zatem uproszczenie 
ograniczy się jedynie na obradach w wydziale; 
gdy tymczasem co do postępowania w Izbie, od 
chwili, w której wydziały z sprawozdaniami swe- 
mi w Izbie w ystąp ią , pozostają przepisy dotych­
czasowego regulaminu. Każdy członek Izby ma 
prawo być obecnym na posiedzeniu wydziału, 
wnosić na, piśmie wnioski i uzasadniać je  pise­
mnie lub ustnie. Nad wnioskam i tymi obraduje i 
głosuje wydział, a w sprawozdaniu wydziału za­
warte m ają być powody, dla czego wniosek przy­
jęto lub odroczono. § lOty projektu rządowego, 
wypow iadający potrzebę silniejszego poparcia po­
praw ek i wniosków, ażeby mogły stać się przed­
miotem rozpraw  w Izbie, pomimo sprzeciwiania 
się ministrów wydział odrzucił.

Do Const, osier. Ztg  donoszą z In sp ru k u , że 
minister sprawied iwośei zapylał się nad prokuratora 
tyrolskiego D ra H asselw antera, co zrobił w spra­
wie listu pastersk ego biskupa trydentyńskiego. 
(Jest to ten list, o którym  mówił deputowany 
Schindler w Izbie poselskiej podczas rozpraw nad 
adresem, a odpow iadał mu minister stanu. P. R. Oz.).

M r ó l e s t w o
Podajem y wyżej wraz 7, naszemi uwagami w 

artykule wstępnym rozkaz Murawiewa z 28go 
czerwca, zadziw iający dzikością a m ający uzu- 
leluiać jego  system wytępienia ludności polskiej 
na Litwie. Lecz jeszcze nie zam knięty je s t szereg 
•ych barbarzyńskich ukazów wyw racających wszel­
kie p raw a; oto zaraz w następnym  numerze Ku- 
ryera Wileńskiego  z '2go lipca ogłoszone je s t u 
rzędowo n ow e' rozporządzenie z 2 9 g o  czerwca, 
w którym pro!*onsul powiada: „Ponieważ obyw a­
tele tutejszego^vraju , polskiego pochodzenia, bio- 
ą po w iększej części udział w powstaniu lub do­

pom agają onem u, w m a j ą t k a c h  p o l s k i c h  
o b y w a t e l i  nie wolno usuw ać z arendy rosyj- 
skich rozkolników, w t a k i c h  naw et razach, k ie­
dy term jna zaw artych z ich strony warunków lub 
contraktów z dziedzicami ziem i, j u ż  u p ł y n ę ł y ;  
nie wolno dalej w  takich m ajątkach pobićrać wię 
cej od rozkolników ja k  trzy rsr. opłaty od dzie 
sięciuy ziemi, a  gdzie dotąd płacili mniej, niewol- 
no podwyższać." Takież rozporządzenie uczynio 
nem zostało w powiatach: dynaburgskim , dryzień- 
skim, lucyńskim i rzeżyekim gubernii witebskiej. 

— Czytamy w Dzienniku Poznańskim:
„ Z  Królestwa 3 lipca. W przeszłym tygodniu 

przyszło do m iasta W arty kilkaset koni jazd y  pol­
skiej. Dowiedziawszy się o tem Moskale stojący 
w Sieradzu, wysłali tam kilka rot piechoty, zna­
czną ilość konnicy i dwa działa. Nasi wcześnie 
opuścili miasto. Moskale na ulicach spotkawszy 
dwóch mieszczan bezbronnych, takow ych zabili, 
ja k  również woźnicę ze wsi Barchtowa, w racają­
cego bryczką do domu. Następnie na rynku za­
toczywszy działa dali kilkarazy ognia do paru 
najw iększych kamienic, które od kul znacznie u- 
szkodzone zostały. Takiem i to barbarzyńskiem i 
czynami odznaczają się nowożytni Hunowie na 
ziemi polskiej.

Dopuszczają się oni coraz większych nadużyć. 
5rzed kilku dniami pułkownik jak iś  z Kalisza, 

który samemu jenerałow i rozkazuje, przechodził 
z oddziałem w ojska przez miasto Koźminek w ła­
snością p. Biernawskiego będącym Szanowny ten 
obywatel bez żadnego powodu został nielitościwie 
zbity przez kozaków i z domu niewiadomo dokąd 
zsbrauy. Gdy żona prosiła o jego uwolnienie, u- 
slyszała od dowódzcy bardzo grubiaćską odpo­
wiedź. Tegoż dnia właściciel dóbr Solmowa pan 
Goltz został również zbity nahajkam i przez koza- 
jów  za to, że jeden  z dowódzeów powstańców 
miał przyjechać do niego. “

słannik z każdego sądowego okręgu, i to wszyscy 
w edług obowiązujących w tym  względzie ustaw.

Poczem dodaje korespondent: W skrzeszenie kon 
stytucyi z 1772 byłoby więc faktem. Długo rząc 
rosyjski w zdrygał się na myśl tego k ro k u ; a je  
szcze w ostatniej chw ili, kiedy ji,ż postanowił u 
ledz konieczności, chciał jeszcze udawać przeć 
światem, jakoby  tem zwołaniem sejmu czynił Fin 
landczykom w spaniałom yślny dar za ich w obe 
cnych stosunkach objaw ioną lojalność i wierność 
Dlatego też kazał swoim organom w ostatnich sze 
ściu tygodniach z śm ieszną prawie gorliwością a 
gitować za adresem. Ale w iadom o, z jak im  to 
skutkiem. Nawet obietnica zwołania sejmu nie 
zdołała skłonić Finlandczyków  do podania adresu 
wierności poddańczej. Obywatele zachowaniem 
swem w każdym kroku chcieli dom ieść, że zwo 
lania sejmu nie chcą przyjąć jako  łaskę łub dar, 
gdyż kraj do takiego zw ołania ma prawo, za k tó ­
re nie chce płacić adresem , a tem sanum  niecbce 
osłabiać tego prawa. A rząd rosyjski nie tylko 
zrozumiał zdanie to obyw ate lstw a, ale naw et mu 
się poddał.

A zatem kraj znów ujrzy konstytucyą sw ą z r. 
1772. W prawdzie służy według tej konstytucy: 
rz.ądowi prawo zwołania stanów' w tenczas tylko 
kiedy mu się podoba; ale jeśli raz stany są  zwo 
łane , rząd obowiązany je s t wydziałowi sejmowe 
mu zdać spraw ę o stanie budżetu, tudzież nie mo 
że wydawać, zmieniać lub znosić żadnej ustaw y i 
rozpisywać podatków lub ciężarów bez przyzwo­
lenia stanów.

U zbrajania prowadzi rzad dalej z w ielka ener­
gią. W T auastehus założono 150,000 worów mąki, 
w Helsingfors 70,000, zapas którym cały rok ży­
wić można arm ię 150,000 ludzi wynoszącą Około 
bateryj w Svveaborgu i w okolicy Helsingfors p ra­
cują z wielkim pośpiechem , wszystkich sił robo 
czych w kraju  używa rząd po ceuach bardzo wy- 

órowanych do robót wojennych.

R o  s  y  a .
Berlińska Nationalzeiiung  podaje list z Helsing 

*rs, w którym donoszą, że rząd rosyjski w urzę 
dowych dziennikach ogiosił odezwę, w której zwo 
uje stany fiuland/.kie na sejm dnia 15 września 

zagaić się mający w Helsingfors.
W odezwie tej powiada Car, że zastanowił się 

nad tem, iż mnóstwo spraw ważnych i wpływ na 
rozwój przyszłej pomyślności W Księstwa finlandz­
kiego w yw ierających, wym aga czynności i współ­
udziału stanów krajowych, jeżeli te spraw y mają 
być tak  załatwione ja k  sobie Car dla dobra k ra­
ju  zamierza. W ięc dla tego w wspomnianym po 
wyżej dniu i m iejscu stawić się ma rycerstwo i szla 

ta, sto-mjąc się do postanowień Izby rycerskiej 
czei'wca 1626 i dodatków z 3go listopada 

I / , ’ . Ze stanu duchownego arcybiskup z Abo i 
biskupi z Borgo i Kuopio, tudzież jeden  kapłan 
z każdgo probostwa; ze stanu mieszczańskiego 
najwięcej po dwu pełnomocników z każdego hau 
dlowego albo większego miasta, a po jednym  z 
miast mniejszych; ze stanu wiejskiego jeden  wy-

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 lipca. Dowiadujemy się, że z po 

między jeńców wojennych wziętych różnemi czasy 
odstawionych do cytadeli warszawskiej, a pochodzą 
cych z Galicyi, I9tu mają w tych dniach odstawić do 
granicy tutejszćj, to jest do Michałowic. Wielka je ­
dnak część jeńców skazaną została na Sybir lub do 
rot karnych. Ażeby wydobyć jeńców, potrzeba osobi­
stych starań popartych staraniami konsulatu ces. au 
stryackiego w Warszawie.

— W ciągu czerwca otrzymali stopień doktorski 
na Uniwersytecie Jagiellońskim: z Wydziału lekar 
skiego pp. Władysław Skalski z Borku Falęckiego 
Wojciech Stanisław Stańko z Nowego Targu; z W y­
działu prawnego: p. Ferdynand Wilkosz z Krzeczowa.

—  Dowiadujemy się, że p. Jurczak urzędnik przy 
kolei północnej, który w dworcu tutejszym miał w y­
dział sprzedaży biletów osobowych, z niewiadomych 
nam przyczyn przeniesiony zostaje do Berna, a miej­
sce jego zająć ma uizędnik innej narodowości. Zdaje 
się, że posada ta w Krakowie, gdzie publiczność podró 
żna przedewszystkiem mówiąc a tylko popolsku, nieraz 
przy kupnie biletów potrzebuje pewnych wyjaśnień, 
nie mogła być stosowniej obsadzoną jak przez czło­
wieka, który jak p. Jurczak pełnił urzędowanie swe

rzadką w podobnych razach dla interesowanych 
osób uprzejmością.

—  Dnia 9go lipca była najwyższa temperatura 
-f- 17°,3 najniższa -4-  8°6, stan barometru o godzinie 
Sgiej po południu 330”',39 o lOtej wieczór 330”’,86,
0 6tej rano lOg-o 381"',O l ; w iatr z rana polu-
dniowo zachodni słaby, później północny z zboczenia­
mi ku zachodowi średni, samym wieczorem północno 
zachodni słaby, stan nieba zmienny najczęścej po­
chmurny; rano lOgo lipca o godzinie Gtej dosięgła 
temperatura powietrza -(- 11°,5 R.

—  Jutro w sobotę dnia l ig o  lipca, Ś. Pelagii m.
1 Ś. Piusa p. m.

fabryka Borsiga w Berlinie? Czemuż Towarzystwa 
kolei nie wspierają naszych fabryk? a . f}.

Wroclaw 7 lipca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14  garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz lazy.)

przed. ired. pośl
Pszenica..b ia ła ...................................  82-84 8rt 72-76
Pszenica ż ó ł ta .................................. 8 i-81 77 72-75
Ż y to ........................................................  56-57 55 53 54
J ę c z m ie ń .............................................40-41 39 36-37
O w ie s ......................................................3 2 3 3  31 29-3"
Gl-o c h ..................................................5 -52 48 44 46
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 230 223 211

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  9 lipca. Na zgromadzeniu związ 
kowem dzisiaj zapadła uchwała 13fu głosami w 
spraw ie duńskiej w myśl wniosków wydziału. 
Kilka głosów przem awiało za wnioskiem olden 
burgskim; D ania tylko i H olandya wprost były 
przeciwne wnioskowi. D ania nadto złożyła obszer- 
ne oświadczenie na odparcie uchwały^ i założyła 
przeciw niej protest (z powodu wmieszania Szle­
zwiku).

K a s s e l  8  lipca w nocy. Zgrom adzenie stanów 
Elektorstw a heskiego zostało odroczonem.

P a r y ż  9 lipca. Monitor p isze: Mylną zupełnie 
je s t rzeczą, aby Cesarz miał się udać do Cberbour- 
ga dla odbycia przeglądu floty.

A t e n y  6  lipca. Zgrom adzenie narodowe wymo­
gło równocześnie oddalenie wojsk obu stron w al­
czących. Miasto znów spokojne.

T u r y n  8  lipca w nocy. Discussione m ów i: P o ­
głoski o tajnych umowach między F rancyą 
Włochami m ających na celu zawarcie przymierza 
zaczepnego na przypadek  wojny na korzyść Pol­
ski, są błędne. Dopóki działanie trzech mocarstw 
będzie się opierało na podstawie traktatów  roku 
1815, W łochy muszą zachowywać się bardzo zda- 
a polityki, k tóraby nie trzym ała zgodnie z za­

sadam i praw a narodowości. Discussione mniema, że 
umowy dyplom atyczne nie przyniosą żadnych 
skutków. Przym ierze Austryi może być pożyte- 
cznem Francyi i Anglii tak  długo, dopóki tylko 
będzie szlo jedynie o uzyskanie niejakich ule 
pszeń dla Polski. Skoro jed n ak  F rancya i Anglia 
zechcą pomyśleć, aby rzeczywiście spraw a naro­
dowości polskiej odniosła zw ycięstwo, wtedy 
jrawdopodobnie W łochy zawezwane zostaną do 

pomocy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Żegluga parowa na Dniestrze.

Piszą nam z Żurawna co następuje:
Dla zaspokojenia ciekawości publicznej donoszę, iż 

statek parowy o sile 45 koni tudzież 6 gabar zbu 
dowanych na warsztatach żeglugi parowej na Solcu 
w Warszawie, a następnie koleją żelazną do Źura 
wna odesłanych i tamże ostatecznie wykończonych 
odbyło już na Dniestrze kilkakrotną próbę w górę i 
na dół Żurawna, z jak najpomyślniejszym skutkiem. 
Obecnie Towarzystwo żeglugi parowej na Dniestrze 
złożone z księcia Leona Sapiehy, hr. Russockiego, 
hr. Baworowskiego, pp. Mysłowskiego i D. Horowitza 
wydelegowało lir. Baworowskiego d0 odbycia próby 
urzędowej przez 3 dni trwać mającej, stósownie do 
kontraktu z fabryką Andrzeja hr. Zamojskiego w r. 
z. zawartego. I w tym celu przy natłoku mieszkań­
ców Żurawna, statek parowy, korzystając z obecnego 
przyboru Dniestru, udał się z gabarami obładowane- 
mi drzewem, w trzydniową podróż do Zaleszczyk o 
30 mil od Żurawna odległych;—  poczem statek i ga- 
bary oddane zostaną Towarzystwu żedlugi parowej 
na Dniestrze, przez p. Pietraszka dyrektora fabryk 
hr. Andrzeja Zamoyskiego, umyślnie w tym celu z 
Warszawy przybyłego. Otóż więc mamy początek że 
glugi parowej na Dniestrze, na tej arteryi handlowej 
przepływającej najbujniejsze i najbogatsze prowineye 
polskie; żegluga ta obok kolei nada handlowi gali 
cyjskiemu nie mało potęgi i stworzy nowe źródło 
dochodów. Wszakże Towarzystwo niepowinno ograni­
czać się na jednym tylko statku parowzm i 6ciu ga 
barach, gdyż to nieprzyniosloby wymaganego procentu 
od wyłożonego kapitału, a na przypadek reparacyi 
statku, musiałaby nastąpić przerwa w komunikacj-i 
któraby zachwiała zaufanie spekulantów transportują­
cych swoje towary tą drogą na termin mniej więcej 
oznaczony. Najmniej więc 2 statki i 12 gabar nale 
żałoby posiadać, chcąc nadać popęd tutejszej komu- 
nikacyi wodnej i osiągnąć korzjść z tego przedsię­
biorstwa. W każdym jednak razie Towarzystwo do 
brze zasłużyło się krajowi, łamiąc pierwsze lody w 
Drzedsięwzięciu, o którem od tak dawna myślano, 
czego jednak z powodu wypadków politycznych na­
szego kraju, do skutku przywieść nie można bj-lo. 
Fabryka również lir. Zamoyskiego dała dowody swej 
kompeteocyi i nie małej sumienności, przywodząc 
podjęte dzieło do skutku w czasach do przemysłu 
fabrycznego tyle niekorzystnych. Parostatek, machina 
parowa z cylindrami, oscyllującemi, kocioł, gabary 
wszystko wykonane, rzec można, nawet ze zbytecz­
nym przepychem. Daje to jednak dowód niezaprze­
czony, iż fabryki krajowe, pod przewodnictwem kra­
jowców, rywalizują już z zagranicznemi co do cen, 
a co do rodzaju roboty nawet je przewyższają. Nie­
stety! czemuż to i lokomotyw nie budują nasze kra­
jowe fabryki, za które tyle milionów złotych połyka

Prócz bliższego doniesienia o krwawej walce 
tod J a n o w e m  w Olkuskiem stoczonej 6  t. m. 
jrzez oddział Chmielińskiego, niemamy dzisiaj do 

tej chwili innych wiadomości z pola walki. Co się 
tyczy tego boju pod Janow em , oddział Chm ieliń­
skiego powziąwszy wiadomość, że dwie czy też 

jed n a rota p iech o ty  moskiewskiej i nieco kozaków 
przybyło do Janow a, aby następnie za nadejściem 
więcej wojska z Częstochowy i Olkusza, uderzyć 
na jego  stanow iska w gęstych i górzystych lasach 
około Potoka, opuścił te stanow iska i posunął się 
ku Janow u do Ponika w zam iarze uderzenia na 
moskali, zanim nadejdą im posiłki, tem więcej, iż 
dowiedział się, że część owej piechoty moskiew­
skiej i kozaków niespodziewając się ataku, roze 
brała się i kąpie się w stawie. Część oddziału 
Chmielińskiego pod jego dowództwem podeszła 
cicho i niepostrzeżenie i nagle rozpoczęła ogień 
do kąpiących się i na brzegu w nieporządku sto ją­
cych moskali. Zaczęli oni w wielkiem zamieszaniu 
uciekać do Janow a, wielu straciw szy w zabitych; 
Polacy w pogoni za nimi wpadli do Janow a, gdzie 
pozostali Moskale uporządkowali się ja k o  tako, 
aby dać odpór. Bój rozpoczął się wśródj miasta, 
w którem wielu moskali, a między nimi dowódzca 
roty, padli trupem , inni się rozsypywać zaczęli. 
Lecz jeszcze przed końcem boju nadciągnął mo­
skalom w pomoc znaczny oddział. Bój się pono­
wił, a  Chmieliński widząc znaczne siły m oskiew­
skie, zdołał się wycofać do lasów w porządku, 
straciwszy jednak  wielu ludzi w walce. T akie do­
tychczas mam y doniesienie o tej potyczce; o ile 
dokładne, nie wiemy. Ju tro  podam y szczególowszy 
°P 's j eJ w liście. Po walce M oskale mszczae się na 
bezbronnych mieszkańcach, podpalili z kilku stron 
Janów , i to drewniane miasteczko zgorzało, a  z do­
mami spaliło się do 2 0  osób, po większej części 
dzieci starozakonnych. Moskale podpalając  miasto 
już po odwrocie powstańców, nie pozwolili gasić 
ognia biednej ludności chrześciańskiej i staroza- 
konnej, wypędzali j ą  z m iasta, a dobytek rabow a 
li, przyczem kilkanaście strasznych popełnili mor­
dów ; kilku ranionych Polaków, pozostałych w mia­
steczku, rzucili w ogień. Z całego m iasteczka po­
zostało tylko cztery domy, cala  jeg o  ludność jest 
bez chleba i dachu. Dopuściwszy się tego stra­
sznego aktu mordu i pożogi, m oskale w raporcie 
swoim zapewnie bezczelnie doniosą, że to powstań­
cy podpalili Janów ; tak  samo donieśli spaliwszy 
i zrabowawszy Miechów w obliczu całej ludności, 
niedbając, że kłamliwemu raportowi moskiewskie­
mu zada fałsz spraw ozdanie władz cywilnych n a ­
wet rosyjskich.

Znów może ja k i korespondent z K rakow a od 
pisawszy część tego doniesienia o potyczce pod 
Janowem  z dziennika naszego , przeciwko czemu 
nic niemamy, w końcu swego odpisu powie: „dla 
czegoto Czas o tej potyczce nie doniósł". Tak 
świeżo postąpił korespondent Gońca.

Zresztą z teatru wojny w Polsce je s t dzisiaj 
tylko głucha wieść o świeżej potyczce w Mlaw- 
skiem, o utarczce stoczonej przez konny oddział

w okolicy S o c h a c z e w a ,  o której wspomina wy­
żej korespondent nasz z W arszawy.

Z W arszawy donoszą n a m , iż owe sześć pun­
któw w nocie austryackiej do rządu rosyjskiego 
zawartych, przesłał rząd tenże z Petersburga m argr. 
W ielopolskiemu do zmonitowania. W ielopolski, owe 
sześć koncesyj, żadnej istotnej zm iany w położe­
niu Polski nierobiących, miał uznać za mogące 
być przyjętemi i taką  swoją odpowiedź do Peters­
burga przesiał. F ak t ten je s t nowym do owych 
sześciu punktów kom entarzem , okazującym ich 
nicość.

Niektóre organa rosyjskie, ja k  Ost-See Zig u- 
trzymują, iż rząd moskiewski odzyskał po w ię­
kszej części fundusze, które z kasy głównej Ko- 
misyi Skarbu, w chwili gdy miały być u ty te  dla 
wojska moskiewskiego, przeniesione zostały do 
kasy Rządu Narodowego. Doniesienia, któreśmy 
otrzym ali z Warszawy, tw ierdzą, iż owe podanie 
Ost-See Ztg  o odzyskaniu przez rząd moskiewski 
sum zabranych, je s t zupełnie m ylnem , a cala po­
wieść o schwytanym z temi sumami inżynierze 
w okolicy Radom ska, przez tęż Ost See Z tg  po­
dana, je s t zaimprowizowanem zmyśleniem.

Izba wyższa Radj’ państw a w Wiedniu rozpo­
czyna posiedzenia swoje w poniedziałek 13go, Izba 
niższa we wtorek 14go b. m.

Dzienniki wiedeńskie z ostatniej poczty nic w a­
żnego nie przynoszą pod względem tak  spraw 
wewnętrznych ja k  zagranicznych. Zw racają one 
tylko głównie uwagę na odezwę Rządu Narodo­
wego polskiego upominającą, aby nie odstępować 
od program atu z dnia 2 2 go stycznia; na usunięi ie 
ze służby Wielopolskiego, tudzież na stosuuek d o ­
m yślny Francyi do rewolucyi na M adagaskarze i 
do sporu am erykańskiego. Niektóre m niem ają, że 
F rancya nie zaniedba korzystać z ruchu na Ma­
dagaskarze i wmiesza się w nową daleką w ypra­
w ę; inne zaś tw ierdzą, że zbroić się zaczyna w 
przewidywaniu wojny o P o lsk ę , a  tylko M adaga­
skarem  zasłaniać będzie swoje przygotow ania m or­
skie. Gaz. augsburska w liście z P aryża utrzymnje, 
że F rancya ma zam iar związać trzy mocarstwa 
solidarnie do popierania interwencyi na przypadek 
gdyby konfereneye nie przyszły do skutku lub 
niewypadły z ich zadowoleniem. Dotychczas je ­
dnak nie przyszło jeszcze do takiej umowy.

Przestano mówić o zjeżdzie w Karlsbadzie, a 
zaczęto mówić o zjeżdzie w Gastein. Teraz zaś 
donoszą, że Cesarz Franciszek Józef spotka się 
z królem Pruskim w Salzburgu, a także, iż na ten 
zjazd przybędzie król Bawarski. W szelako Gazeta 
krzyżowa twierdzi jeszcze, że w tych dniach Ce­
sarz Jm ć austryacki przybędzie do Karlsbadu. 
Znów Nordd. alty. Z tg  mówi o zam iarze Cesarza 
Napoleona widzenia się z królową W iktoryą pod­
czas je j przejazdu do Kobnrga. Tenże sam dzien­
nik zaprzecza doniesieniu, aby Prusy żądały w Pa- 
yżu pewnych zmian w traktacie prusko-francuz- 

kim, tudzież aby żądanie to odrzuconem zostało.
K siążę Napoleon przybył wraz z swoją dostoj­

ną m ałżonką dnia 6 go t. m. do Paryża. Powrót 
księcia w dzisiejszych okolicznościach ma nieza­
przeczone znaczenie, tem bardziej, iż pierwotnie 
podróż jego m iała o wiele dłużej trwać. W każdym  
razie jeżeli przybycie dostojnego a  gorącego przy­
jaciela spraw y polskiej nie miałoby przyspieszyć 
działania Francyi, to zawsze jed n ak  wzm acnia 0 - 
no położenie spraw y polskiej w Paryżu i w sam ą 
porę przysparza je j poplecznika a  nieraz może i 
kierownika.

L a  Patrie  podaje znakom ity artykuł o spraw ie 
polskiej z podpisem p. Delam arre, który da się 
streść ć w dwóch słow ach: rola dyplomacyi skoń­
czona, oręż winien teraz rozstrzygnąć. Artykuł 
ten zrobił niemałe w rażenie i zaalarm ow ał nie­
przychylne Polsce organa. Czują przyjaciele sp ra­
wy polskiej, iż w ażna zbliża się chwila i dla tego 
skupiają swe siły. Zawsze liczyliśmy pomiędzy 
nimi p. Delamarre, niemniej jednak  pisarz ten 
jest oględnym i rz dko przem aw ia w dzienniku 
którego je s t dyrektorem  i właścicielem, dla tego 
też każde jego odezwanie się ma pewne znaczenie.

L a  France umieszcza artykuł p. Bonevin sekre­
tarza redakcyi, w którym gorąco popiera przym ie­
rze angielsko-francuskie jak o  mogące jedynie za­
łatwić w duchu liberalnym w szystkie bieżące kwe- 
stye i zapewnić pokój św iata, dodaje przy tem 
La France: „Są jednak  kw estye ja k  np. polska, 
które mogą spowodować chwilowe wstrząśnienie, 
albowiem tkw i w nićj interes sprawiedliwości i 
ludzkości, który wym aga najw iększćj pieczołowi­
tości i który w razie konieczności usprawiedliwił­
by wielkie ofiary", lecz i dla tćj spraw y widzi p. 
Bonevin konieczność tego przym ierza ang elsko- 
francuskiego. Cesarz w yjechał Ggo t. m. do Vichy, 
Cesarzowa udała się do St. Cloud.

Monitor um ieszcza1 dw a listy p. Laborde kon­
sula francuskiego w T ananarive i list pewnego 
Francuza, który był świadkiem rewolucyi w Ma­
dagaskar. Dokum enta te opisują wiadom e już w y­
padki, a które ju ż  podaliśmy w naszym  dzienniku. 
Zdaje się tylko, iż syn p. Laborde, m inister spraw  
zew nętrznych Radam y II, zdołał się schronić i uni­
knął m orderstwa, którego m iał wedle pierwszych 
wiadomości paść ofiarą- 

Ortega przybył j a t podobno do Meksyku. L a  
France wspominając o pogłoskach, wedle których 
negocyacye w spraw ie m eksykańskiej miałyby się 
odnowić z Hiszpanią, dodaje: „mniemamy jednak, 
iż w każdym razie rozpoczną się one dopiero po 
zajęciu przez nas M eksyku i to na zupełnie no­
wych podstaw ach."

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Antoni Miłobukowslei.



4 CZAS z Soboty 11 Lipca 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy.

6%
6%
6%
6 7 .
67.
57.
57 .
67 .
67.

K r a k ó w  10 Lipca. 
Banknoty polskie za 100 zlr. n-złp. 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal. 
Srebro nowe złr.
Półimperyały rosyjskie . • . „ 
Napoleondory SO-fr. . „
Dukaty holenderskie ważne . „

„ au s try ack ie ................... „
Listy zast. galic. nowe z knp. „

„ stare „ . .  
Obligacve mdemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatę pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

W le d o ń  10 Lipca (tel.)
5% M e ta lik i.............................  •
5% Pożyczka narodowa . . . . 
Akcye 6 nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . -
Srebro ..............................................
Londyn, to  funt szterL . . • • 
Dukat pojedynczy. . . . • • •

W ie d e ń  9 Lipca. 
Pożyczka Skarboioa: 

Metaliki na wal. austr.. . ■ 
Pożyczka narodow a. . . ■ 
Metaliki na mon. k o n w .. . 
Oblig. ind. niższej A u stry i.

„ „ w ęgierskie. . .
„ „ chorw. słow.bank.

„ galicy jsk ie . . - 
l  bukowińskie . . 

y  * „ siedmiogrodzkie
*ft  Pożyczka nowa w enecka. .

L isty  zastawne:
,% Banku naród. 6 le tn ie .. - •

„ „ 10 letnie. . . •
„ 1 2  miesięczn. .
„ losowane w w. a. 

Tow. kred. galicyjskie. . . 
Pożyczki Loteryjne:

,osy poż. skarb, z r. 1839 cale .
3 „ z r. 1854 na 4%

” n i x .  1860 c a łe .
SiLsty rentowe Como...................
Msy Zakładu kredytowego . .
„ tryestskie na 4'/„% • • • 

żeglugi par. na Dunaju. .
„ Ks. Esterhazego na 40 złr.

Księcia Saim „ 40
Księcia PalSy * 40

„ Księcia Clary P 40
Hr. St. Genois „ 40
Miasta Budy „ 40

„ Ks Windischgratz,, 20
n Hr. Waldi-tein „ 20
„ Keglewicza „ 10

ikcye bankowe i  przemysłowe: 
\k ey e  banku naród, austr. . .

„ zakładu kredytowego . . 
n żeglugi parowej na Dunaju
„ kolei półu. Ces. F e rd y n ..

„ rzędowej...................
„ zachodmćj Ces. El-żb. 
„ Pardubickiej . . . .

N adcisańskiśj.. . . 
„ Południowśj . . . .

„ „ Gal icyjskiej . . . .
Kursa zagrań. ( 3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. n a d r .. .
Jerlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
jłenua 100 lirów p iem .. . 
lam burg 100 marków’ . .
jipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 100 funtów .. . .
?aryi 100 franków . . • 

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y .........................

„ pół k o ro n y .................
dukaty na wagę . . .

„ obręczkowe . .
Złoto al marco.............................
iapo leondo ry ................................
luw ereny .........................................
''ryderyk i........................................
.uidory. . . . ..............................
luwereny angielskie.....................
mperyaiy rosy jsk ie .....................
Ireb ro ..............................................

® 3.J 
* 4
1 *S>3
a 5
o 3 
S  4
8 6
■M *
Q 4

Taiary związkowe. . . 
Pruskie bilety bankowe

L w ó w  8 Lipca.
ukat holenderski. . . . 
„ austryacki . . . . 

ihm peryał rosyjski . .
rosyjski, 
pruski. .

Listy zast gal bez kup. wal. austr.
- « „ .  f  ®on- kon-

Obligi mdemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s z a w a  7 Lipca.
Półim peryały........................... rubli
Obligi skarbow e........................ „

kupon . . . „ 
L isty zastawne III o k resu . rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

Wrooł&w 9 Lipca. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4% .

.  n » » V / e

Paryż 8 Lipca. 
Kenta 3% ............................

Londyn 8 Lipca. 
K o n s o le .............................

żędaję 
397 
107j 
91 

110 
9 12 
8 90 
5 32 
5 32 

75 75 
79 75 
75 50

płacę 
391 
106 
90 

109 
8 98 
8 76 
5 24 
5 24 

74 75 
78 75 
74 50

99 75 99 —

złr. cent
76 70
81 85

191 49
109 85
HO 90

73 — 72 90
81 80 81 70
76 80 76 70
88 50 87 50
76 - 75 50
75 — 74 50
74 25 73 75
74 — 73 50
74 75 74 —
92 50 91 50

102 — 101 75
100 - 99 75
88 - 87 80
76 — 75 50

154 50 153 50
96 — 95 50

100 99 90
17 25 17 —

133 20 133 10
116 — 115 —
92 - 91 —
94 — 93 -
38 — 37 50
37 50 37 -
34 75 34 25
36 50 36 —
34 - 33 50
21 50 21 —
22 — 21 50
15 — 14 75

797 - 796 —
191 70 191 60
441 — 440 -

1676 1675
201 — 200 —
147 — 146 75
129 75 129 25
117 — 147 —
256 — 255 —
197 75 197 25

93 90 93 80

94 — 93 85

83 — 82 90

110 85 110 75
43 95 43 85

15 30 16 20

5 29 5 27
5 29 5 27

8 87 8 86

9 40 9 35
9 8 9 2
11 18 U  12
9 15 9 10

110 — 109 50
110 — 109 50
1 65 1 64
1 66) 1 65)

5 27 5 20)
5 28) 5 22
9 13 9 2
1 76 > 1 74
1 67 1 65

75 50 74 75
79 38 78 63
74 50 73 83
81 85 81 10
197 50 195 50

84 17
—

— 1 7J
14 96) 14 93'

— -78 75 77 25
86 33 86 —

90;
92) —
92 i

—

68 60

92)

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d ch o d zą :
z Krakowa do Wiednia 7, rano; 3. 30 po po­

łudniu =  do Warszawy o 8 . ran o ;=  
do Maczek 3. 20 po południu igdzie 
nocnie) =  do Wrocławia 8 . rano; =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8  rano =  do Lwowa 
10. 30 rano; 8 . 30 wieczór =  do Wie­
liczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8  30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano.
Z Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 11. 37 

przed południem; 3. 15 po południu. 
w  Szczakowy do Granicy U . 16 przed połu­

dniem ; 2. 26 po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :

do K rakow a z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wie 
ezór «= z W arszaw y  5. 13 p0 połu 
dniu «= z W rocławia  i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór —= Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do P m
5. 37 wieczór =  ze Lwowa 2. 54 po­
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki
6 . 20 wieczór.

j o  Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8 .46 wieczór

Przyjechali od 9 do 10 Lipca.
HOTEL SASKI. Józef Prochaska profesor z 

I’reszburga. Amelia Berthold ob., Edm Sumiński, 
Jenerałowa Dwernicka z córkę z Warszawy. E. 
Bramiński ob. z Górki. Vangha Brown kupiec z 
Anglii. Franciszek Voisin kimiec z Jersej Leo­
pold Blaski obyw. Gustaw Herschel Dr z Berna 
Augustyn Wielicki urz z Mysłowic. Ressik Dr 
Med., Władysław Miłowiez z Lubelskiego. Au­
gust Esenwein architekt z Wiednia. Piotr P ie­
traszkiewicz z Królestwa. Onufry Turkułł, Kor­
nelia Podlewska i Tomasz Bawski ze Lwowa. 
Karol Tulak prawnik, Juliusz hr Starzeński z 
Ropczyc. W anda Waisenborn z /.awady. Larint 
de Lorient z Paryża Antonina Kamińska z Mie­
chowa. Dr. Vich z .Dankowie.

HOTEL POD RÓŻA. Apolinary Wisłocki wł. 
dóbr z Dęborzyna. Pelagia Kuczborska ob. z sio­
strę Prospera, Władysław Nowosielski urzędnik i 
Leon Cichiński komisant handlowy z Warszawy. 
Feliks hr. Romer wł. dóbr z Inwałdu.

Wyjechali: Petronela Nowak ob., Sokołowski 
c. k. porucznik i Feliks hr. Romer do Galicyi. 
Antoni Pilecki Dr. med. do Wód. Buchcholz c. k. 
porucznik do Wadowic. Apolinary Wisłocki wł 
dóbr do Dęborzyna.

HOTEL ‘DREZDEŃSKI. Józef Sulimirski wł 
dóbr z Laczki. Marya Treter wł. dóbr r. Tarno­
wa, Wilhelm Schmidt ob. z Trzeszkowicy Ale­
ksander Potocki wł. dóbr, Augustyn Szmiirla ob 
z Warszawy. HearykTrzeoiak wł. dóbr z D ąbro­
wy.

Wyjechali: Stanisław Jordan wł. dóbr do Rze 
szowa. Rozborska Józefa wł dóbr do Trujcie. 
Wojciech Brandys wł. dóbr do Kalwaryi. Dębski 
Władysław wł. dóbr do Wojnicza. Józef Koźmiń­
ski wł. dóbr do Bardyjowa Jan  Runge właśc. 
dóbr do Jankowie. Oswald Haenike ob. do Słoń­
ska. Wincenty Podlewski wł. dóbr do Kozowy. 
Adolf Jordan właśc. dóbr do Tarnowa.

B H i i H  a e m
Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 

lilie* Siewika Nr. 207/335/6, 
znajduje się do nabycia:

R z e p a  d r  u  g a  j e s i e n n a  (ścierniauka) funt
wagi wied. z o p ak o w an iem ................... cent. 71

(na morgę wysiewa się 3 — 4 funtów) 
K a a k a  U l a P a i i e c z n i k ó w ,  J  Lubienieckie- 

go. Lwów 1869. Tomów 3 z 67 rycinam i. zlr. 3 
M l e w n i k  r ę c z n y  z wentylatorem na śrubie,

wyrobu R. Żandera w B ern ie ................... złr. 18
(Kupującym dodaje się drukowane objaśnienie 

użycia tego Siewnika'.
(3724-1-6)

JOZiEr S1T1IESI!
ZEG A R M ISTR Z,

poleca się względom szano- ^-----------
w n ć j P u b lic z n o śc i, r  f  A

   ■ -

' j m  ,
i  i  p r z e n i ó s ł  S k l e p ’ i p r a c o ­

w n ię  s w o j a  z u l i c y  F’l o r y m is k ió - j  
■■lice k r o d i k a ,  p o d  Ł« 8 1 ,

naprzeciw Pałacu W ielopolskich. 
(2728-1 6)

n a

S I E S E O I O G .
„A prócz tych Panie, co śpię w ziemi 

zmierzchu,
„0 ! ileż trupów tu na samym wierzchu!
„A wszystkie w niebo patrzę znana twarzą. “

Sm utno nam Boże! na ziemi ojców na­
szych w yrasta mogiła po mogile —  jak o  ja ­
wne św iadectw o, iż nie masz życia i miło­
ści bez poświęcenia, bez wielkich ofiar m ę­
czeństw a, przez które w stępuje się na drogę 
zbaw ienia.

bm utno nam B oże! M atki nasze nie są  ju ż  
w stanie łzy uron ć, choć może niejednej ser 
ce pękło od wielkiego żalu  i rozkoszy: — • ż a ­
lu —  za  stra tą  dziecka; rozkoszy, —  iż pośw ię 
ceją dzielnych synów  Ojczyźnie. I  znów  n o ­
we ofiary — jeden dzień więcej straszny  roz­
paczy, dzień 2 0  C zerw ca r b , który pow iększył 
beleść nieszczęśliwego narodu, przynosząc wieść 
o poległych braciach naszych w ataku  na Ko­
marów. W  tym dniu poległ t-.kże Bronisław 
Lewart Lewartowski w  20tym  roku życia 
sw ego, mężny —  a mało jeszcze  znany św ia­
tu , bo cała p rzyszłość zdaw ała się dopiero 
roztwierać przed młodocianym wiekiem jego. 
Bóg chciał, by jedna chwila m łodzieńca była 
w znioślejsza nad długie życie innych; —  t-> 
też B olesław  Lewartow ski w st pując w ślady 
swoich naddziadów, połegf, w alcząc o n e p o d -  
Icglość wielkiego, uc śnionego narodu. Nie fo  
raz pierw szy to krew ;ej r- dżiny zbroczyła 
pole walki. Jeszcze bowiem 1683 roku , gdy 
Sobieski po uwolnieniu W iednia ścigał T u r­
ków w W ęgrzech, poległ tam Jakób Lewar 
tow ski bohaterską śm iercią, służąc  z  M ikoła­
jem  Sapiehą, w ojew odą bracławskim  pod cho­
rągw ią huzarską. Paw eł Lew artow ski odzna­
czył się tak pod Lipskiem, iż Napoleon ude­
korował go na polu bAwy sw ym  w łasnym 
krzyżem legii honorow ej, lecz w chwilę potem 
został śmiertelnie kulą ugodzony. P rócz w spe- 
m nionych: Józtf, O.aifry, Jerzy i inni tegoż 
nazw iska dzielnie bronili O jczyzny. Broni­
sław  Lew artow ski zw iększył ten poczet, zo ­
staw iając przykład prawdziwego pośw ięcenia i 
miłości rodzinnej ziemi.

Udając się bowiem na pole w alki, m iał po­
w iedzieć: „W  sam e piersi kula mnie ugodzi —  
w szystko zniosę dla O jczyzny .“ —  Sm utne 
prcroctwo się spełniło; na jperw  kula obcięła 
rzemień od b rn is tra  odważnego młodzieńca 
druga obcinając róg od tegoż tornistra utkwiła 
w ew nątrz w bieliżnie, później jednak , rażąc nie­
zmordowanie nieprzyjaciela Ustawicznemi s trza ­
łam i, zo sta ł Bronisław  L ew ąrtow ski ugodzo­
ny k u 'ą  w sam e piersi.

Cześć pamięci, a  pokój popiołom jego!
(2699) ii  . n .

Pigułki z Roślin
°  p .  C A U V 1 N ,

aptekarza-chemisty, ucznia szko­
ły  w yiszśj W PARYŻU, 

aa plam  T r y u m fa ln e j  b ram y Nr. Ib.
PIGUŁKI te pomaga­

ją  traw ieniu  pokarmów, 
są  tonicune i krew  ctsy- 
t%:%gce. Użysie ich fa- 
two, a sknteoeność nie­
zawodna. Są jedynym 
ńrodiiem przeciw nie­
straw ności, u tym  hu­
morom, ostrości k rw i  * 

najlepsiem lekarstwem na powrócenie do nor­
malnego sianu funkoyj żywotnych.' Przygo­
towane wyłącznie z roślinnych snbstacoyj, 
wzmacniają kiszki i trzewa, ozyszczę, nie 
utrudzając żołądka i nie osłabiając żadnego 
z organów Ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani o- 
sobnego napoju; pad tym względem są one 
jednym z najdogodniejszych i najskuteczniej­
szych środków czyszozęcyoh dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, u 
zwłaszcza chronicznych, jak napalenie k i­
s t e k ,  uam ulenie io łądka , astma, mocny 
katar, lisuaje, m igrena, hal głowy, snkro- 
fu łg , itp. piźądany sprawują skutek.

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streścić: prnyw racają „ns 
i u trzym u ją  mdromie.

Cena pudełka pojedynozego 1 złr. 25 o. 
dtto dubeltowego 2 „ 20 cent.

u* przesyłkę 25 o. (2651-3 -j
_  ' Są da n a b y c ia  w Aptece pana

W . M o lę d z lń u k le g O  „pod Barankiem", 
w KRAKOWIE.

n®.Plantach 8 KLUCZA- 
m r tA  15 KÓW małych na pacior
kach stalowych umocowanych. — Uprasza się ła 
skawego znalazcę o oddanie takowych w kamie 
nicy .p o d  Trzema Gwiazdami" na I. piętro, gdzit 
na żądanie udzieli sie wynagrodzenie 1 zlr. w. a.

(2*697-3)_________

J est 7. wolnćj ręki da nabycia W l L L i l  
z O g r o d e m  itd., położona na przedm ie­

ściu w bardzo zdrowem m iejscu, z w ido­
kiem piękne okolice M. K rakow a. Ktoby sobie 
życzył takow ą kupić na w łasność, raczy się 
zgłosić do Handlu W go .7. N. Waltera.

(2698 1-3)

26C E N N I K  
BIELIZNY HĘZKIĆJ

w HANDLU 27

j F .  G u m p l o r c i c s a  ^

w  KRAKOW IE, j;------

przy ulicy Grodzkiśj N. 85. 89
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19 Bieliznę moją sprzedaję 
—  j pod zaręczeniem szycia rę­

cznego, a  utrzymując sam 
wielki Zakład szycia, zatru­
dniając na miejscu kilkaset 
Szwaczek, jestem w stanie 
wsze’kie obstalunki w  jak 
najkrótszym czasie wykonać.

ggj^TTrzy obstalunkach 
zamiejscowych, proszę o o- 
znaczenie objętości szyi, sze­
rokości pleców, długości ra- 

~ “  | mion podług ct ntimetru ob- 
25 1 wodzącego anons.

 I I  (1942-21-)
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Iinięjszem mam zaszczy t ozn»y~ 
mić szanow nym  właścicielom 

koni, że posiadam środek przezemnie wy­
naleziony do leczenia, szpatu, włogawi- 
zny, wypukłemu kości, stłuczenia ścif 
gna, murtwój kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz okulaw ienia piersi i k rzy­
ża. —  Środek ten okazał się w ty s ią -  
cznem użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu  nie zostaw ia łysych 
miejsc ani b lu n  oszpecających. Ponie­
w aż w ezw ania mojćj osoby codziennie 
się m nożą, nie m ogę na każde w ezw a­
nie staw ać osobiście, upraszam  przeto 
Panów  Interesow anych najuprzejm iej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o s ta ­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem stąje  się użycie mego śrudka ró­
wnież m ożliwem, a koszta  kuracyi w y­
niosą daleko mniej, 2  do 5 talarów, po ­
dług stanu choroby. (2 h 9 -1 4  )

J P r .  E r n s t ,
aprobowany lekan koni z HsUo a. S. w Saksonii.

1) Panu Fryderykowi Em it, kon.walowi 
z Hali, poświadczam na jego własne żądani), 
iż w nanój okolioy dotychczas ze statkiem 
konie leczył i polecam go szanownym mym 
ziomkom.

Cbnhsko pod Mcgdncm, 30 Listopada 1862.

W ła d y s ła w  V agow sS i.

wDO  S P R Z E D A N I A
D W O R EK ,

% mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, sk łada się z 3  Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8  k rów  i Stodoła.

K upujący oprócz zasiewów m oże inwentarz na miejscu będący 
zatrzymać.

W idok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do A t lm in iS t r U C y i  

„ C s a S U ,ff gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2550 15 }

Złr. 39 w. a.
Zgubiono w przechodzie ulicą Floryań- 

ską na m ały  Rynek w zielonym skó­
rzanym pugilaresie, łaskawy znalazca, m a­
jąc wzgląd na ubogiego robotnika, raczy 
powyższą kwotę złożyć w Biórze Admi- 
nistracyi Czasu za wynagrodzeniem złr. 
5  W. a. (2693-1)

Jeden z najskuteczniejszych środ 
. 1 $  V £ C k ó w  leczy

^  o v y R M A /V o / / ' za tw ardzen ie , 1

P U R G A T I V E S

ast-
y A  boleści wątro- 

t / J  i,y zapalenie kiszek, 
” 1 nigreny , katary, 

śkrofuły, podagrę, 
■eumatyzmy, ivyrzu- 

naskóme; spędza 
:ólć i zamulenie żo­
łądka i  w ogólno-

■ u ■■[■■■■ii 1 .i..................ic t wszelkie słabości
przez nieczystość 

d e  CA U V1IN, d e  P A R IS , krwi spowodowane.
Dla zapobieżenia i wyleczenia pow yższych 

słabości, nie m asz skuteczniejszego środka jak
Pigułki roślinne przyjemnego 

smaku p. Cauvin,
Ich działanie je s t łagodne i nie zostaw ia 

po sobie żadnych szkodliw ych śladów . Dozy 
mocniejsze nie grożą żadnein niebezpieczeń­
stwem . Obłoczka słodkiego sm aku czyni je  
łatw ym i do użycia.
Jest to  lekarstw o naturalne, 

potw ierdzone przez fakulteta medyczne i zale 
cane jak o  środek najskuteczniejszy czyst 1 ro 
ślm ny, czyszczący i krew oczys/czający . Pi 
gułki te nie zaw ierają ani m erkuryuszu, ani 
żadiićj substancyi m ineralnej; s ą  one czysto 
z roślin : robione i tak doskonale preparowane, 
że ani wilgoć, ani gorąco żadnego nań w pły­
wu nie w yw ierają. Słodkie, przyjemne do za­
życia, działanie ich iest um iarkow ane, stano  
wią one środek jedyny  łatw o zastosow ać się 
dający dla dzieci, dorosłych osób i starców.

Przygotowane przez 
p Cauvin aptekarza, 11- 
cznia szkoły wyższćj 
farmaceutycznej w Pa­
ryżu, na placu Trynm - 
falnćj Bramy de 1’Etoile, 
Nro. 10, Pola Elizejskie 
w Paryżu.

3 9 - Dostać można w K r a k o w i e  u p .  B r u ­
n o n a  B u c z y ń s k ie g o ,  — w W a r s z a w i e ;  
w Składach materyałów aptecznych pana Galie,— 
we L w o w i e  u p. Rukera-, — w W i l n i e  u p. 
Chroicickiego; —- w K i j o w i e  u p .  MareiAcuy- 
ko, — i we wszystkich głównych aptekach Ce 
sarstwa i Królestwa. c - 7 ,5  2 )

Int8rukcya użycia 
dołączona je s t do ka­
żdego pudelka.

i z p r y e u w a n l e
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  Matico.
Nowe lekarstw o przyrządzone z  liści Pe­

ruwiańskiego drzew a zw anego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i nąjuporczyw sze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstw a nie zostaw ia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw  jakiem i są: zw ężę 
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojaw ienia się tego środka nąjsłtw .iią jsi leka­
rze paryzcy P P . C azenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw  sw ym  chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używ a się w początkach słabości, a  zaś  Pi 
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio 
nych, którym ani Balsam Kopajwy, ani Ku 
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem 
cyn/tu lub Sziarczanem miedzi zapobiedz me 
było można.

Szprycow anie kosztuje zlr. 2 c. 10 w. a . —  
z opakowaniem do przesyłki złr. 2  cent. 40- 

Pigułki zas złr. 3  c. 20, — z o p akow a./ 
niem złr. 3. c. 40 w. a. <2578 6 ) ■*

G łó w n y  S k ła d  w  A p tece  „p o d  B a ra n ­
k iem " W. Molędzińskiego w  K ra k o w ie ,—  
w S k ład z ie  m a te ry a łó w  ap teczn y ch  p ana  
Galie w  W a rsz a w ie , —  i Tomanka we 
L w ow ie .

"D o sp rzed an ia  z p o w o d u  w y jazdu :

K a r e l i i  (Broomer), 
W ó z e k  w ę g ie r sk i,

oraz.
Meble: Kanapy, stoły, ł ó ż k a ,  kom o­
dy i stołki. — W iadomość pod N. 77 
■ a ulb-y Grarbarskićj. (2G05-6)

Syrop piersiowy
b ia ły .

Pod szczegółowym nadzorem  miasto­
wego fizyka Dr. Rillera wyrabiany i od 
król Rządu w W rocławiu do sprzedaży 
pozwolony, służy jako doświadczony śro­
dek wr kaszlu, zastarzałej chrypce, zafle- 
gmieniu, kaszlu kurczowym i kokluszu, 
ułatwia wyrzucanie flegmy, łagodzi dra­
żnienie w gardle i usuwa w krótkim  cza ­
sie najsilniejszy kaszel.

Główny Skład  w A p t e c e  | > 0 ( t
b ia łym  O rłem . (2374-6-)

jWielu urzędników prywatnych,
a  to ;

^ ‘li/.adców ekonom icznych , 
gĵ r* L eśniczych egzam inow a-
 n y c l i ,
U ^ F J i o n o i n ó w .

W szyscy z ehmbuemi św iadec tw am i i re-  
k o m e n d /cy ą  obyw ate li  pow szech ne  zaufanie 
mających, sz u k a ją  s tosow nych  p o s a d .

W iadomość w K an to rze  Ludwika Sro- 
czyńskiigo w K rakowie, przy  ulicy F loryan-  
skiei Nr, 3 3 5 .  (2689-3-3)

Pracownia wyrobów blacharskich 
W ,  M a h i n o w i c s a

n a  S t r o d o m i u  p o d  L . 15/ i9 i  
poleca sw o ś i*  w y r o b y  w s z e l k i c h

n a o z > f  b l a c h a r s k i c h .
g P JT  Podejm uje się pokryw ania dachów' 

blachą Żelazną, cynkową, łu p ­
kiem kamiennym, tekturą o- 

gniotrw ałą lub filcem,
które to m ateryały posiada w zapasie 

po cenach fa b ry czn y ch . 
Filcow e pokrywanie dachu, może byc 
wykonane b e z  n a r u s z a n i a
gOntÓW. (2620-5-9)

P o d  z a r ę c z e n i e m  n a j e p s z e j  d o b r o c i

R e w o lw e r y  L efa u ch eu x  największego kalibru od 30 do 36 z Ir. 
‘Ł ad u n k i do Rewolwerów Lefaucheux wielkiego kalibru, 400 sztuk 4 zlr .  
k a r a b in y  r e w o lw e r o w e  według systemu Adamsa, kalibru

wojskowego, niosące na 600 stóp oddalenia. . , od 80 do 90 złr.
K a p sle  wojskowe, 4,000 sztuk 3 złr

M a u ry c y  rThilen,
Skład papieru i broni pod godłem „Rafael Sanzio" miasto, Grabengasse N. 4 

(2658-8-3) W  « I E i ) \ I I .

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom szyi, 

gmieniu p łu c , katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem
zafle-

C e n a:
Całej flaszki po 6 «łr. 

% ■ a 8 „
V. a a IS O

|Zi opakowanie do prsesyłel 
20 kr. więcej.

Syrop biały
p i e r s i o w y

p. G. A. W . M ayera,

Cl OŁf t :
Całej flagiki po 6 lir.

"  *  *  "V. a a 1-50
Za opakowanie do przesyle 
20 kr. »i$c>j.

k tó ry  w  bard zo  licznych w y p ad k ach  n igdy  bez pożądanego  sk u tk u  n ie  by ł u żyw anym  
S yrop  te n  d z ia ła  za raz  po  p ie rw szem  użyciu  b a rd zo  d o b ro czy n n ie , szczegó ln ie j w  ka­
szlu k u rczo w y m  i k o k lu s z u , w sp ie ra  w y rz u c a n ie  za s ta łć j flegm y, łagodzi w  te n  m o 
m en t d ra ż n ie n ie  w  k rz tan i i w s trz y m u je  w  k ró tk im  czasie  w sze lk i kaszel, n a w e t  tak  
n iebezpieczny  kaszel su c h o tn i i p lucie  k rw ią .

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE na Galicy© znąjduje się w Aptece ped  „złotym  
Słoniem" u pana E r n e s t a  Stoclesnara.

_________     (2J57-3-)

(2657-1-) Ś w i a d e c t w a
N e n sa lz  dnia 24 Czfrwca 1S62.

Od roku 1842 bęćąc riągle fłabym na piersi, i rd  wiela »ł-iwn?ch 1‘kar y korowanym, wydałam 
■naczne samy. Nic mi nie nn gło algi sprawić, i zupełnie wyleczyć. Zapadłszy zeszlei wiosny gwałtownie 
zalecono mi użyce biał>g> 8 , ropa p. Mayera pomogło; g iz e p o  ożyciu tzech  małych flaszek, i pr2y 
pomocy Botkiej, zostałem tak dalece wyleczonym, iż wszelkie roboty sam wykonywać mogę. To moje 
poświadczenie, o skutkach białego Syropu, jestem gotów każdego czasu przysięgą stwierdzić.

J a n  S t r i c e l  kupiec i deitylator.

B ie ls k o  dnia 27 Czerwca 1862.
Potwierdzam niniejszem, że biały Syrop p. Mayera zupełnie mnie od na lor gwaltcwnego kaszlu i 

bólu piersi w krótkim czasie wyleczył, i każdemu ten zbawienny środek sumiennie polecam.
Albert Żuławski.

Dwoje moielt dzieci, j dno dziesięciomiesięczne, a drugie ozterol tnie, zapadły na mocny koklusz. 
Tenże napadał jo co pół godziny, i szczególnie mtidsze dzi.cko wyglądało bardzo nędznie, f o  nżyc u 
białego Syropu piersiowego pan. G. A. W. Meyera, który to Syrop jost białego koloru i atl«c> chę­
tnie bywa z.żywany, usiała zaraz maeznie drrżiiwość w trtani, flegma się rorpnścila i nastał apetyt do je- 
l/.enia Szczególnie otrzymały ćzttci znacznie lepsiy humor. Po użyciu pół flaszki tego byro|U przez o- 
boje dzieci, ustał kaszel powoli zupełnie. Również * dla innych dzieci sprowadziłem po ćwierć flaszki, 
i tym również ten Syrop pomógł. Mogę zatem śmiało Syrop ten jako nezawodny środek na koklusz 
polecić.

Boe8siugfeld w Księstwie Lippe Detmold, w Sierpniu 1856.
H. W. S te n e b e rg .______________

Sławny Balsam
Wetoryniego.

Teu nieporównany, przez różne Towarzystwa n- 
azone aprobowany 1 dla zadziwiająoój skntocicośei 
w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i 
■a granicą używany środek, bez reklam 1 prze­
chwałek z każdym dniem niezbędniejszym i pos tu- 
tiwańszym się staje.

Caęści oiała słabośofą nerwów, kurosem, reu­
matyzmem itp. dotknięte I tak zwany tiod  o n i n u ­
r e m  W najkrótszym czasie nacieraniem zapełnić 
uzdrawia, fluksye, ból zębów i głowy oudownie pra­
wie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie caj- 
bardziój zalecane środki. Ka rang uueelkiego ro­
d za ju  okazał tgię środkiem najsEoteozutojszym, 1 
Ua tych swoich nadzwyczajnych własności w ła- 
saretaoh wojskowych wiedeńskich od roku 18 '9  
tiąglo z najlepszym skutkiem jest używanym, jak 
towodzą liczne i pochlebne za&wiadostonia najzua- 
tomitszyoh lekarzy złożone w każdym głównym 
Układzie.

Jako środek hygfeniczno -  toaletowy ma tak -
niepoślednie miejsce, albowiem używając go

— Cswartćj ozęśo> z wodą nietylko niszczy piegi, 
ale utrzymuje skórę w ezerstwoćcł 1 gładzi 
emarszczkf. — Do płukania ust z wodą użyty, 
gęby od psuo a ssozcjól iiój tak swanój caries za- 
onownje, nieprzyjemny odór sspełnio oddala i dzią­
sła  wzmacnia.

Opis ożywania załączony Jost przy fcażdój fla­
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, oaj- 
przyjemnioissą w«ń wydr.łe.

F la k o n  b alsam u  k o sztu je  1 z łr  KO 
r e n t o  w . (1900 20 ■)

Skład ełówny utrzvroają:
W KRAKOWIE: p. J  p. J .  X.

W a l t e r  i p. M o i ę d z l ń s k l  apt. d d 
.Barankiem.0 — W LINCU pan I . E  
V i e l g a t h  i  s y n  i p. I l o f s f a t t e r . — 
We LWOWIE: p. A d o l f  B e r l i n e r  dą. 
wniój Laneri, p. P . M i k o l a s e h  apt- 
i p. B o u i f n r y  S t i l l e r .  — W OPA­
WIE isau A d o l f  H a n k e .  — W OŁO­
MUŃCU p O e r l ia u s e r  - W  PESZCIE 
p. B. T o r e c k  i p. A .  T b a l m a y e r .
— W PRADZE p. J .  F i i r s t  apt. pod 
„białym Aaiołem," pan E r a g -n e r ,  pao 
f .  F i t r s t ,  p. S e n t w i c l i ,  i p. "V sze-
t i łe z k ia . — W  PRESZBURGU p. E r .  
I l e i n v i c i .  — W SALZBURGU p. I- 
l l l n t e r l i u b e r  i p. G  B e r n l i o l d . — 
W SANOKU t a n  J .  J f ik l i t f l c l l .  — 
W RZESZOWIE «f. S c h n l t t e r  1 S p . 
W WIEDNIU pan 1. I ). HHo I t l in a i i f i  
„pod złotym Jeleniem" i p. F .  X .  P l e -  
B»an, dawna c. k. Wojenna Apteks, p. 
J- W e iF g , apteka „pod Murzynem, 1 
apteka „pod Królem Węgierskim," — 
W BERNIE pp. S c l i o t t o l a  &  K r o *  
p a t s c h e k .  — W ALTONIE: P r l e -  
» te p .  — W HAMBURGU: L o u i s  J a ­
m e s  N la y o r ,  — W NOWYM JORKU: 
p, B e r e n d t s o l i n .— W WASZYNGTO­
NIE: J u l i u s z  L e s s e r .

Na pro vinoyi u s ją  gc : 
w BIAŁEJ p. B. F  Jałkowski, — w BILSKU p. 
J . Hanke i p. G. Jobaauy apt. pod „Ciarnym Or­
łem." — w BOCHNI pan Paweł Nie lzielskl, — 
w BUCZACEU p. Lipsohdtz i pp. Kodrebski & Her­
ce'.— w BURSZTYNIE p. Nęcki aptek., — w BRO­
DACH p W H. Klibcr 1 p. Noustein aptekarz,— 
w BRZEZANACH p. E. Moorl i p. Pedenbech apt.
— w BRZOSTKU p. Porfiry Kieniewicz apt. — 
w CIESZYNIE p. SobtóJer, — w l l i A N o ł t E J  
p. J  IlawerLnd, — sTttUM IE’'IU  p. Różycki. — 
w CZERNlOWCACH p J . Różańsai i p. Ignacy 
Sohouroh, — w DEMBICT p. J 'z o t  Masłowski 
aptek. — w DZIKOWIE p. Narcyz Giżycki, — 
w FO LT iC 2E \I p. C. Woreel,— w GLINIANACH 
p. Hełm apt. — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt.— 
w HUS-SIA1YNIE p. Gray .owaki apt. I p. Fdlfks 
flichalewicz, — w JAROSŁAWIU p. J. Rohm apt*
— w JAWOROWIB p. Gawlikowski kup. , w KA - 
ł J  SZU p. Szlesinger apt., — w KAMIEŃCU PO­
DOLSKIM p. D. Potalas apt., -  w KENTACH p. 
S, Mrozowski — w KOfSARNIB p. Eraperle, — 
w KOŁOMYI p. Kupfermann i p. J  ,n Sidorowie* 
ap t,— w KRAKOWIE A ,teka „pud złotym S ło ­
niem," — w KHAkOWCU p. Dobrzański poczt- 
mlstrz — w KROŚNIE p. W. L. Chodaoki apt.
— w KRZESZOWICACH p. Stonlik, — w LE­

ŻAJSKU p Maresch apt. — w LUBACZOWIE 
p. Marosch aptokarc — we LWOWIE p. Horn, 
o. Ebengor aptekarz „pod Węgierską koroną," 
p. Rouker ap t dawniej Tomaoes, Apteka „pod zło­
tym Lai m I Apteka pod zł. iym Słoniem, — 
w ŁAŃCUCIE p. Swoboda aptek, — w MOŚCIS­
KACH p. J  Szalbot aptók. — w N tROLU p Ke- 
oerbasoh, — w OŚWIĘCIMIE p-, W ładysław  Po-
l&szek aptekarz — w PRZEMYŚLU p. Boy er i 
p. Nahlig aptekarze, i p, Praczyński, — w PRZE­
MYŚLANACH p. Międiiakl, aptek. — w PRZE­
WORSKU p. Feliks Ś witalski aptek., — w RA­
WIE p. Dioete! aptek. — UADZIKCIIOWIK p»n 
Aleksander Jaśkiewtcz aptekarz. — w ROZDOLE 
p. Kornberger aptekarz. — w RYMANOWIE p. 
K. M. Burski a p t.-  ROZWADOWIE p. Karo! Ma­
recki, — w SAMBORZU p. Gilatowskl, p. Riedl 
i Kriegsolsnu sptekarzo,— w SOKALU p. Massil 
apt., — w SCALACIE pan Dziemoowski apte- 
*arz,— SOKOŁOWIE p. Dunczak npt.— wSTRZY'- 
2 0 W IE p. Zajączkowski apt. - * N .  SĄCZU p. 
liosturkiewicza spadkobiercy, — w STANISŁA­
WOWIE pan W, Majewski i pan i ŚwitaJski a- 
tekarze, — w STRYJU p>u Edward Kornber- 
ger aptekarz, -  w SĘDZISZOWIE p. Jan Ko­
wnacki apt. _  w SIENIAWIE pan Edward Mań­
kowski npt. — w TARNOPOLU p. A. Morawetz, 
-W  TARNOWIE p. J .  Je.hti, — w TURCE p. M. 
Piątek aptek. — w WADOW'ICACH pan G recki 
i Apteka cyrkularna — w WIELICZCE p. V. J. 
Wontorok,— w ZALESZCZYKACH p. J. Kodręb- 
eki. — ZATORZE p. Winnicki apt. — w ŻÓŁ­
KWI pan Krzyżanowski apt., — w ZŁOCZOWIE 
p. Petosohapt.— w ŻURAWNIE p. Postępski apt

(lPX"“PP. Przedsiębiorcy, którzyby gobie życzył 
mieć ten balsam w swoim składsie, raczą się ig ło  
sfó do jednego ■ głównych Składów powyżej umir 
sączonych.

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayem. Odpowiedzialny Rzędzca Drukarni, Antoni Rothtr.


